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Różewicza „Piekło i nie- 
bo”. Kazimierz Opaliński 
kra rolę Dziadka, Irena 
Szczurowska — to filmowa 
sex-bomba Kika. Zdjęcia 
już zakończono, obecnie 
trwa montaż i udźwięko- 


wienie fi 


Z WFo 


© Witold Żukowski ukończył krótkometrażowy — film 
„Szkło”. 
© Edward Czurko (na zdjęciu z lewej) i operator Witold 


Mickiewicz (przy kamerze) "zrealizowali krótkometrażowy 
film „Droga nr 15%. Film został już ukończony: na zdjęc! 
- seóna z. realiz. 


SCENARIUSZE 


W zespole STUDIO zaakceptowano scenariusz Joe 
Alexa „Gdzie jest trzeci król?”. Ten współczesny film 
sensacyjny na realizować Ryszard Ber 

Stanisław Lenartowicz (zespół KADR) napisał wra 
z Ewą Szumańską scenariusz „Cała naprzód”. Składa 
się on z paru opowiadań marynarskich spointowa- 
nych komediowo. 


'B.UM*E"RJASNA G* 


Reż Leon Jeannot zakończył zdjęcia do filmu „Bume- 
ang", realizowanego w wytwórni wrocławskiej; obecnie 
trwają postsynchrony. 


„MISTRZ* | „SPOTKANIE 0 ZMROKU” 


W realizacji znajdują się dwa krotkie fabutarne filmy te- 
lewizyjne: „Mistrz”, według scenariusza Zdzisława Skowroń- 
skiego, w rużyserli Jerzego Antczaka, : Januszem Warn 
ckim i Ignacym Gogoleuskim w rolach głównych, or. 
„Spotkanie o zmroku” (na podstawie jednoaktówki Jakuba 
Rittnerg), wedlug scenariusza | w realizacji Jana Rybka 
skiego. W filmie tym iystąpią: Kalina Jedrusik. Gustaw Ho 
lonbek i Władysław  Krasnowiecki 


„WIERNOSC”. Radziecki 
lilm psychologiczny, któ- 
rego akcja toczy się w 
okresie drugiej wojny 
światowej. Milość młodego 
elewa ze szkoły wojsko- 
wej i dziewczyny z Są- 
siedztwa; wyrusza na 


Czetwierikow, A. 
Potapow, J. Jewstigniejew. 
Reżyserował P r. 


PIĘTNO 
Miody dzi 

przybywa do Hirosz. 
Poznaje tu _ dziewczynę 
cierpiącą na chorobę po- 
promienną. W rolach głów- 
nych: Jiro Tamiya, Yako 
Wakao, Keizo Kawasak 
Realizacja Kimisaburo Vo- 
shimury. 


OPORNY”. Francuski 
lilm sensacyjny. Rok 1961 
mlody OAS-owiec dezerte 

je z Legii Cudzoziem 
skiej, ucieka z Algierii do 
Francji, ukrywa się przed 


władzami. Pomaga | m 
młoda dziewczyna. W ro- 
ówny Alain De 
Georges 

Geret i Maurice Carrel. 
Reżyserował Alain Cava- 


lier („Pojedynek na wyt 


IGAWKI Z PLAN 


STYCZNIOWE „OGÓRKI: 
W ŁODZI 


2 wielkiej mapy Polski wiszącej w pokoju dy- 
sponentów Wytworni Filmów Fabularnych w Ło 
dzi poznikały kolorowe chorągiewki oznaczające 
rozmieszczenie ekip pracujących w plenerz. 
stały jedynie slady szpilek. Gdy byłam w tym 
pokoju przed kilku tygodniami, dyżurujący dy- 
sponent mówił o ciasnocie pamującej 10 tytwór- 

i. o pośpiechu Jaki zwykle przy końcu Toku 
towarzyszy pracy filmowców. Realizatorzy. narze- 
kali na brak miejsca w halach, na niedobór 
sprzętu. Szukano wtedy dodatkowej ' powierzchni 
zdjęciowej w wypożyczonych czasowo pomieszcze- 
niach: tak realizowano „kKlucz” oraż „Piekło 
i niebo". Dziś sytuacja jest całkiem inna. W łód 
kiej WFF, naszej największej wytwórni, realizuje 
się w stjjczniu zaledwie trzy filmy, z czego «aż 
dwa poza jej murami, 

W hali pracuje jedynie reż, Jerzy Zarzycki 
(„Kochankowie z Marony”). Ekipa filmu Leonar- 
da Buczkowskiego („Marysia i Napoleon") prze- 
bywa w Warszawie; 'w Łodzi przygotowuje się 
jeszcze jedną dekorację dla tego filmu, która bę” 
dzie wykorzystana w lutym, 

A więc — zwykle o tej porze roku pustki 
w atelier. Nierytmiczność produkcji, to stała: bo- 
lączka kinematografi; daje się wszystkim we 
znaki: realizatorom, Którzy w późniejszych mie- 
siącach roku otrzymują gorsze niż powinni usłu- 
gi: brygadom pomocniczym, które — teraz nie 
w pełni zatrudnione — bywają następnie: przecią- 
żone zamowieniami; wreszcie całej wytwórni, ja- 
ko przedsiębiorstwu, które nie wykonując siwych 
zadań planowych w pierwszym kwartale roku, 
must je nadrabiać w ciągu następnych miesięcy. 
Wszyscy więc narzekają na ten stan rzeczy, sy- 
tuacja jednak powtarza się regularnie, jak. przy- 
słowiowe już u nas zaskoczenie zimą, A portfełu 
scenariuszy w zespołach wcląż brak! 

Trwają oczywiście prace nad innymi pozycjami, 
które znajdują się w dalszych stadiach. realizacji. 

Na korytarzach WFF spotykamy Bronisława 
Pawlika; przyjechał na postsynchrony „Don Ga- 
briela* Ewy i Czesława Petelskich. 

Reż. Tadeusz Chmielewski zakończył zdjęcia 
„Pieczonych gołąbków” — film znażduje się w 


- Janusz Weychert skończył zdjęcia do „Klu- 


Reż. Hubert Drapella przeprowadza próbne zdję- 
cia aktorów do kolejnego odcinka telewizyjnej 
serii „Podziemny front" — pt. „Powrot doktora 
von Knipprode". 

Kierownictwo wytwórni oczekuje na przyjazd 
Amerykanów. którzy będą prawdopodobnie w oko- 
lieach Łodzi realizowac zajęcia plenerowe filmu 
„Noc generałów". reż. Anatola" Litvaka; część 
usług ma świadczyć wytwórnia łodzka. 


w. 


Barbara Horawianka i Andrzej Antka 
wiak w ..Kochankach z. Marony 


SE=MA=FOR 
DLA DZIECI 


Studio Małych Form Filmo- 
wych SE-MA-FOR w Łod 
kończy w 1566 roku realizac. 
irzynastoczęściowej Serii fi 
mów rysunkowych dla dzieć 
Zaczarowany ołówek". Scena- 
Tzystą jest Adam Ochocki, au- 
terem oprawy plastycznej — 
Karol Baraniecki, realizacja — 
zespołowa. 


Obok: fotos z serii „W sta- 
rej szopie” reż. Andrzeja Fi- 
liczewskiego. 


JLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


OGNISTA KULA 


remierze najnowszego filmu z Jame- 

sem Bondęm towarzyszyły wymyślne 

ceremonie. Producenci  przewieźli 

specjalnym samolotem osiemdziesię- 
ciu dziennikarzy z różnych krajów na wyspy 
Bahama, aby tam mogli podziwiać egzotyc: 
ną scenerię nowych przygód Bonda, a tak- 
że zapoznać się z samym filmem. Barwny 
świat raf koralowych, podwodnej flory i 
fauny gra bowiem w filmie pierwszorzędną 
rolę, gdyż James Bond zstąpił tym razem 
pod wodę i tam rozgrywają się kluczowe 
epizody jego kolejnej epopei. 


Producenci osiągnęli pożądany efekt rekla- 
mowy. O „Ognistej kuli” pisze cała prasa za- 
chodnia, ale przyjęcie filmu Bonda przez kr 
tykę uległo pewnej zmianie. Wysokie noty dali 
filmowi nie tylko uczestnicy owej przedpre- 
mierowej wycieczki na Morze Karaibskie: 
nawet poważni postępowi krytycy patrzą na 
to zjawisko inaczej, utrzymując, że ewolu- 
cja postaci Bonda dokonuje się w godnym 
uznania kierunku. Tygodnik „Les Lettres 
Francaises" zaliczył „Ognistą kulę” do naj- 
wyższej kategorii filmów, dając mu w ru- 
bryce paryskich premier tygodnia notę „pa 
jonujący” — i w rezultacie James Bond zna- 
lazł się obok czeskiego „Czarnego Piotrusia” 
i „Kwaidan”, a więc wśród 
ych pozycji bieżącego reper- 


trzech najlep: 


tuaru, 

Czym różni się nowy Bond od poprzed- 
nich? Przede wszystkim jego autorzy, jak 
się wydaje, zrezygnowali z demagogicznego 


chwytu, służącego propagandowym, polity- 
cznym straszakom: nie wkładają przeciw- 
nikom Bonda kostiumu „żółtego niebezpie- 
czeństwa”, a jemu samemu — aureoli obrońcy 
zachodniej cywilizacji. Podział ról jest tym 
razem znacznie bliższy klasycznym wzorom 
Verne'a; cały film nosi zresztą cechy bardzo 
zręcznej syntezy „science-fiction”, thrilleru, 
kryminału i westernu, wykorzystującej atry- 
buty tych gatunków w sposób zmasowany, 
brawurowy, dowcipny. „W konsekwencji to, 


co się tutaj liczy — pisze francuski krytyk 
Michel Capdenac — to puszczenie w ruch 
subtelnej i świetnie działającej maszynerii, 
która z jednej strony pozwala odczuć cudow- 
ność nowoczesnej techniki, z drugiej zaś — 
graniczy z cyrkiem i prestidigitatorstwem" 

A oto fabuła filmu. Znakomicie zorganizo- 
wana szajka gangsterów pod nazwą „Spec- 
tre” kradnie wojskom NATO samolot z ła- 
dunkiem bomb atomowych i — grożąc ich 
użyciem — chce wymusić od rządów USA 
i Anglii okup w wysokości 100 milionów 
funtów. Bond otrzymuje zadanie unieszko- 
dliwien bandytów i odzyskania bomb. Od- 
najduje skradziony ładunek w kryjówce na 
dnie morza i musi stoczyć pod wodą decydu- 
jący pojedynek z gangsterami, którzy po- 
sługują się nie tylko bombami głębinowymi 
i harpunami, ale także szczują bohatera wy- 
głodniałymi rekinami. Nie mniejsze niebez- 
pieczeństwa czyhają nań na powierzchni: na 
stole operacyjnym ma być rozdarty na ka- 
wałki, a wśród pięknych kobiet, które boha- 
ter mimochodem uwodzi, nie brak podstęp- 
nych agentek gangsterów. Rozpoznawszy 
jedną z nich, Bond z zimną krwią zaprasza 
zdrajczynię do tańca. Gdy przeciwnicy strze- 
lają doń z ukrycia, Bond zręcznym obrotem 
osłania się partnerką, a następnie odprowa- 
dza bezwładne ciało z podziękowaniem do 
stolika. Brutalność typowych dla Bonda sy- 
tuacji zostaje więc doprowadzona do granic 
makabrycznej groteski. 

„Filmy 2 Bondem podobają się jednym. 
inni nie mogą ich znieść — pisze krytyk 
szwajcarskiego tygodnika „Weltwoche”. — 
Tak jak poprzednie, ten także jeży się od 
nieprawdopodobieństw. Ale właśnie dlatego 
całość jest zabawna. Kiedy Bond pluska się 
pomiędzy rekinami jakby to były sardynki, 
kiedy posługuje się odrzutową kamizelką 
albo na swoim  super-jachcie rozpoczyna 
piekielny pościg wśród raf koralowych, 
przerabiając jednocześnie czterech gangste- 
rów na kotlety — wówczas thriller zamienia 
się w kuglarstwo, a melodramat w slap- 
stickową komedię”. 

Niemal wszyscy krytycy podkreślają wa- 
lory widowiskowe ostatniej części filmu — 


„Pancernik Potiomkin" Siergie- 
ja Eisensteina — uznany ogólnie 
za „najlepszy film w historii ki- 
na” — pokazany został publicznie 
po raz pierwszy 21 grudnia 1925 
roku. Premiera odbyła się w mo- 
skiewskim Wielkim Teatrze Ope. 
ry | Baletu na zakończenie uro- 
czystej akademii dla uczczenia 
dwudziestolecia rewolucji 1905 ro- 
ku. Do normalnego rozpowszech- 
niania film wszedł dopiero w dru- 
giej połowie stycznia następnego 
roku. Miesięcznik ISKUSSTWO 
KINO (nr 12/65) uczcił czterdzie- | 
stą rocznicę pamiętnej premiery 
wstępnym artykułem Leonida Ko- 
złowa i okolicznościowymi wypo- 

wiedzia 
zagranicznych: Siergieja Bondar- | kin... 
czuka, Siergieja Gerasimowa, Jo- 
risa Ivensa, Nanni Loya, Konrada 

Wolfa i Vittorio De Siki 
Leonid Kozłow zastanawia się m. 
in. nad różnicą postaw pomiędzy 
dawnym a obecnym odbiorem 
„Potiomkina” 
Przed tym — pisze autor - 
film trafiał, jeśli można się tak | si 
Wyrazić, «poprzez serce do rozu- 
», zwracając się przede wszyst- 
kim do bezpośredniej, emocjonal- 
nej percepcji widza.” Wszyśt. 
liwych widzów. Zachwyt, głę- 
boki wstrząs, przekonanie o Slu- 
szności — doznania występujące w 
i były więcej niż | razie 


. głosy 


wystarczającym świadectwem, że 
film "stal 

nym osiągnięciem. Nie było rzeczą 
przypadku, że w najbard 
rytatywnych wypowiedziach z lat 
dwudziestych "treść 
ujmowano nie jako problem, lecz 
jako zawołanie. «Ti 
filmowców radzieckiehi | Wica» — pisał później W. Pudow- 


Dziś oczywi: 
ce w psychice widzów lat dwi 
dziestych i 
obecnie «Poliomki: 
przede wszystkim) sławny „doku- 
ment. przeszłość 
(nawet_nieśw. 
jako coś w rodzaju ideowego ha- 
zazwyczaj widniejącego na 
ściennych 
wydaje się, że teraz, by film na- 
leżycie pojąć, trzeba” spojrzeć nań 
h | inaczej — tak, aby trafiał nie tyl- 
ko «poprzez serce do rozuniu», ale 
(w nie mniejszym stopniu) '«po- 
przez rozum do serca», W każdym 
«Potiomkin» 


podwodnej rozprawy Bonda z gangsterami, 
dopatrując się w niej przeniesienia wszyst- 
kich reguł westernu w nową scenerię. Za- 
miast prerii i kaktusów są tu wodorosty i 
rafy koralowe, zamiast Indian z pomalowa- 
nymi twarzami — płetwonurkowie w mas- 
kach tlenowych. Przeciwnicy nie strzelają z 
rewolwerów i łuków, lecz godzą w siebie 
harpunami i podcinają sobie rurki skafan- 
drów; jęki umierających zastępuje bulgota- 
nie baniek powietrza, a dymy pożarów — 
krew mącąca na czerwono pejzaż podwodny. 

Za prawdziwego bohatera filmu krytyka 
uznała jednak nie Seana Connery „(odtwór- 


Czterech gangsterów na kotlety 
Sean Connery 


ca roli Bonda) ani reżysera Terence Youn- 
ga („nie ustrzegł się dłużyzn”), lecz operato- 
ra Teda Moore'a, którego praca jest imponu- 
jącym osiągnięciem nowoczesnej techniki 
zdjęciowej. Bez niej Bond byłby na ekranie 
niczym, a raczej nie byłoby go wcale. 

Z.P. 


hunderbal”, film produkcji angielskiej, reż. 
Terence Young 


współczesnego widza 
gotowości do porównań 
jaką podchodzi 
nowoczesnej sztuki film 
leży umieć dojrzeć w 


ję rewelacją i ogrom- 


mkina« 
epoki 
wą myśl artyst: 
logikę zagad. 


Wszystkie te wysiłki 
opłacą i film — jak stw 
złow —' „potwierdzi r: 
swą wartość”. Jego 


Śledzi: 


dla nas różni- 


sześćdziesiątych. Jeś 
stanowi (i to 


transparentach — to 


* 


przypomina w związku 
nianą rocznicą charakt: 
int 


wymaga od 


JL. głosy 


do najbardziej 
tylko zewnętrzny kształt pomnika 
..) ale wyczuć zawsze ż 


n i rozwiązań 
w pełni 


kość” nabierze właściwego znacze. 


jako film dla wszystkich, jest jed- 
śnie filmem dla każdczo” 


Paryskie CINEMA 66 (nr 102) 


pelację w niemieckim Reich- 


stagu niedługo po wejściu „Po- 
tiomkina” na ekrany. 


Jak wiadomo, pancernik car- 
skiej floty czarnomorskiej „Kniaź 
Potiomkin Taurydzki”, na którym 
w 1905 roku wybuchł głośny bunt 
marynarzy, dawno już poszedł na 
złom. kiedy Eisenstein przystępo 
wał do kręcenia filmu. Taki los 
był zresztą” udziałem — większości 
starych okrętów czarnomorskiej e- 
skadry. Istniał jednak jeszcze bli- 
kiej samej | Źniak „Potiomkina” — pancernik 
ianaliz, z | Pod nażwą „Dwunastu Apostołów” 
zamieniony na skład amunicji. On 

wlaśnie, odpowiednio ucharakte- 
ryzowany, został bohaterem filmu. 
Reżyser, by przedstawić zetknięcie 
- | się pancernika z wysłanymi prze- 
ić jej bieg, | CIW niemu okrętami, zmuszony był 
| sięgnąć do starych zdjęć archi- 

walnych. 

„Końcowe obrazy filmu — pisze 
CINEMA 66 — pokazujące jak e- 
skadra salutuje zbuntowany pan- 
cernik, wydobyte zostały z archi- 


nowej. Ni 
filmie nie 


ję 
ferdza Ko 
raz jeszcze 
„akademic- 


k r Aweś wów okresu poprzedzającego pier- 
mei wię ludzi | mia poje waeerty ect odkych. |. wsza wojnę, światową. Nieniniej 
Jlomie) odbiera go «Potiomkin», który zyskał siawę | jednak wywołały interpelację w 


Reichstagu: jeden x posłów wyra- 
ził ogromne zdziwienie, że ani nie- 
miecka służba wywiadowcza, ani 
niemieccy attachć wojskowi nie 
zdołali wykryć istnienia tak im- 
ponującej foty radzieckiej 


Jak różne bywa oddziaływanie 
dzieła sztuki? 


ze wspom- 
lerystyczną 


KAPPA 


——————>>boEee nn 


otem nastąpi cisza” to 
opowieść o trzech pol- 


skich oficerach, o os- 
tatnich dniach woj- 
9, ny i pierwszym okre- 


sie kształtowania się nowej świa- 


wie do oddzielnego omówie- 
nia, choć tworzą one w fil- 
mie całość jednolitą i odrywanie 
ich od siebie byłoby chyba za- 
biegiem znym i niewłaści- 
wym. 

Główni bohaterowie filmu re- 
różne 
afie, 


Świętowiec (Tadeusz Łomnicki) 
łnierz Armii Ludowej, 
całej trójki człowiek naj- 
bardziej doświadczony i życiowo, 
i politycznie, w swych poglądach 
i postępowaniu pryncypialny, lecz 
nie działający nierozważnie czy 
jedynie pod wpływem impulsu 

Porucznik Kolski (Marek Pere- 
peczko) trafił do I Armii z zesła- 
nia, gdzie stracili życie jego ro- 
dzice. Przeszedł całą kampanię — 
od Lenino. Dla niego, tak jak 
dla majora Świętowca, wojna to- 
e: się nie tylko o zwycięstwo 
militarne nad faszyzmem, ale 
także o nową Polskę, opartą na 
nowych zasadach ustrojowych, 
odmiennych od dotychczasowych. 
Jest szczerze i bezgranicznie za- 
angażowany w tę walkę, nie 
zdaje sobie jednak sprawy ze zło- 
żoności rozpoczętych przemian i 
trudności kształtowania nowych 
wartości społecznych i 
nych. Stąd — 6 
my triumfalnej”, której spodzie- 
wa się w każdej zdobytej mie; 
scowości, On —- wyzwoliciel i o- 
rędownik ładu sprawiedliwości 
społecznej. 


4 


y 


Trudna „robota” 
Marek Perepeczko 


Trzecim bohaterem filmu jest 
podporucznik Olewicz (Daniel Ol- 
brychski). Podobnie jak Kolsk 
młody chłopak, jednak były żol- 
nierz Armii Krajowej, bardziej 
intuicyjnie niż rozumowo zwią- 
zany z wojskiem, o którym juź 
wtedy mówiono: ludowe. A na 


biografiami, odrębnym klimatem 
ideologicznym i politycznym, w 
którym bohaterowie. się wycho- 
wywali czy żyli, a także odmien- 
nymi — co równie ważne — cha- 
rakterami. To rzutuje na ich po- 
glądy i postępowanie. Mimo tych 
odrębności, wspólna walka na 


dobrą sprawę — jeszcze nie zwią- 
zany, lecz dopiero poszukujący 
swego miejsca w nowej sytuacji 
Dla Olewicza sprawą nadrzędną 
jest walka z Niemcami. Jego de- 
cyzja była prosta. Jak długo 
trwała okupacja, walczył w par- 
tyzantce; przywdzianie munduru 
żołnierza regularnej armii było 
dla niego z chwilą wyzwolenia 
czymś oczywistym i naturalnym 
Pytania natury politycznej poja- 
wiły się dopiero potem. 

"Takie — w uproszczeniu — po- 
stawy prezentuje nam film. Są 
one uwarunkowane odrębnymi 


froncie, wspólne nowe przeżycia 
i doświadczenia tworzą nową ja- 
kość, którą można nazwać rodze- 
niem się nowej świadomości na- 
rodowej. Nie był to proces łatw: 
Film podejmuje jedną z przy 
czyn. Jest nią nicufność. Zro- 
zumiała w jakiejś mierze, przy- 
biera jednak — na skutek okre- 
ślonej atmosfery i poczynań fun- 
kcjonariuszy „informacji” — cech 
polowania na.czarownice. Jest to 
ów zgubny proces, który osiąg- 
nął swe apogeum w kilka lat póź- 
niej i który przedstawił, za po- 
wieścią Romana Bratnego, re: 


ser Janusz Morgenstern w swym 
poprzednim filmie „Życie raz je- 
szcze”. W „Potem nastąpi cisza” 
śledzimy jego narodziny 

Film kładzie jednak 
przede wszystkim na 


nacisk 
element 


STANISŁAW 


pozytywny. Przemawia za tym 
zarówno ogólna wymowa filmu, 
jak i finał, w którym widzimy 
obok siebie legitymacje oficer- 
skie poległych we wspólnej ak- 
cji Kolskiego i Olewicza. Inaczej 
nieco prowadził ten wątek sce- 
nariusz (Zbigniewa Safjana i 
Janusza  Morgensterna, oparty 
na wątkach powieści tego 
pierwszego). Różnice są najwy- 
raźniej widoczne w rysunku po- 
staci Kolskiego i Olewicza oraz 
w zakończeniu. Kolski był tu w 
pewnej mierze pozbawiony cech 
hamletowskich. Jego stosunek 
do Olewicza, byłego AK-owc: 
określała przede wszystkim nie- 
ufność; Kolski go wręcz oskar- 
żŻał przed Świętowcem, a nie 
bronił czy usprawiedliwiał, jak 
ma to miejsce w filmie. Olewicz 
zaś, po ucieczce z aresztu, w 
którym znalazł się, oskarżony o 
kontakty z reakcyjnym podzie- 
miem — chciał wracać do lasu 
i dopiero po pewnym czasie (no- 
tabene odtrącony przez swych 
dawnych kolegów i przełożone- 
go) zgłosił się powtórnie do 
wojska pod przybranym nazwis- 
kiem.  Rozgoryczenie obydwu, 
ich żal i reakcje były znacznie 
gwałtowniejsze. Również dzia- 
łalność „informacji” narysowa- 


na została ostrzejszymi kreska- 
mi. W finale ginął tylko Kolski 
nad Olewiczem zaś zawisło 
powtórnego 


niebezpieczeństwo 


aresztowania, choć major Świ 
lowiec nie zwolnił £o ze stano- 
wiska dowódcy i złożył odwoła- 
nie do władz wyższych 

Czym wytłumaczyć te zmia- 
ny? Konieczne wydaje się tu 
sięgnięcie do, opublikowanych 
wypowiedzi scenarzysty i re 
sera. Zbigniew Safjan mówił, że 
chciał „ukazać ludzi, którzy w 
1944—15 roku musieli podejmo- 
wać najtrudniejsze decyzje nie 
mając rozeznania politycznego, 
często nie mając wyboru, albo 

i yoich dwudziestu la- 
rozumu do oceny 
Człowiek  nieprzygoto- 
bezradny wobec historii 
jest (ragii i tacy będą nasi 
bohaterowie”. Chodziło mu więc 
o pokazanie dramatu, a nawet 
tragedii, o pokazanie owego roz- 
darcia, nieraz zagubienia w sy 
tuacji niezwykle skomplikowa- 
nej i trudnej. Janusz Morgen- 
stern przesunął jednak akcenty 
„To co ich (bohaterów — przyp.) 
dzieli, okazuje się jednak nie 
ważne, nieistotne w sytuacji tak 
ostatecznej, jak pole bitwy. 
frontowa staje się 
sprawdzianem wartości ludzkich. 
Wojna jest tu rodzajem testu: 
w jej ogniu nie tylko daw; 
wrogowie stają się przyjaciółmi, 
ale ludzie dotąd bliscy — od- 
chodzą od siebie, ukazuje si 
także pozorność różnie politycz- 
nych, które przed  »fronteme 
wydawały się najważniejsze i 
decydujące o kształlach rzeczy 
wistości”” 

Czy to przesunięcie akcentów 
było jednak słuszne? Odpowiedź 
nie jest łatwa. Wydaje sic, że 
konsekwentne rozwinięcie tez 
scenariusza doprowadziłoby do 
uczynienia głównym bohaterem 
Olewicza i w rezultacie byłoby 
to powtórzeniem dramatu Mać 
ka Chełmickiego z „Popiołu i 
diamentu”. Morgenstern  chcia 
lego chyba uniknąć (co prawda 
mamy tu pewne paralele, choć- 
by w śmierci Adama, będącej 


aźnym odnośnikiem do 
śmierci Maćka). Stąd trójka 
bohaterów i finałowy akcent so 
lidarności, Jest to na pewno 


rozwiązanie mniej efektowne, 


artystycznie uboższe, ale w szer 
szej perspektywie narodowej, 
politycznej uzasadnione 
Zmiany, jakie następowały w 
trakcie pisania scenopisu i rea- 
lizacji filmu nie ograniczają się 
do tego, Uległ zmianie prawie 
caly dialog, dokonano znacznych 
ótów, dodano kilka scen, 
przekształcono niektóre, wątki 
(np. mecenasa Brzeskiego), inny 
jest początek i sekwencja kon 


cowa filmu, Wszystkie te zmia- 
ny są, moim zdaniem, zmianami 
na lepsze. Morgenstern przepra- 
cował cały tekstowy material 
i nadał mu prawdziwie filmowy 
kształt _dramaturgiczny. Mimo 
to ma film i swoje realizacyj- 
ne wady. W scenach z młodzie- 
żą AK-owską nie udało się 
odpowiedniego klima- 
tu. Robią one wrażenie nieco 
groteskowe — może na skutek 
niezbyt przekonywającego pro- 
wadzenia aktorów. Część pierw- 
sza filmu, poza samym atakiem 
zołgów, jest dosyć nieskoordy- 
nowana i nie wciąga w akcję. 
Razi także pewien, zupełnie nie- 
potrzebny, szlif _ zewnętrzny 
(przede ystkim w części 
pierwszej) nadany bohaterom 
Widoczne to jest szczególnie ja- 
skrawo w zestawieniu z suro- 
wością włączonych do filmu au- 
tentycznych kronik. Użycie ma- 
teriałów archiwalnych wydaje 
się zresztą pomysłem bardzo 
szczęśliwym, w _ przeciwieństwie 
do owych patetycznych obraz- 
ków przysięgi i gromkiego ko- 
munikatu radiowego w finale 
Przypinanie gwiazdek  oficer- 
skich Olewiczowi również budzi 
pewne wątpliwości — akurat 
tutaj rozwiązanie scenariusza 
było chyba bardziej naturalne. 
Ponieważ tyle było mowy o 
różnicach między scenariuszem 
a filmem, dorzucę jeszcze jedną 
Zbigniewa Safjana bardziej in- 
teresował sam obraz wojny 
(wojna jako ciężka, trudna „ro- 
bota”, którą trzeba wykonać z 
rzemieślniczą niejako dokładno- 
ścią) niż pełny psychologiczny 
rysunek bohaterów. Reżyser pa- 
miętając o widzu wiedział, że 
nie może sobie na to pozwolić 
Musiał poszerzyć sylwetki swych 
bohaterów, w czym mu zresztą 
znacznie pomogli aktorzy (prze- 
de wszystkim odtwórcy głów 
nych ról), cieniując psycholo- 
gicznie poszczególne postacie. 
Morgenstern zrezygnował z za- 
wiłych taktycznych kombinacji 
wojskowych, natomiast zacho- 
wał ów poniekąd „rzemieślni 
czy” rys wojny, ów zniewalają- 
cy trud walki, okrutnego zma- 
yania się z przeciwnikiem, bro- 
nią, przyrodą i — w końcu 
ź samym sobą. Sceny walk w 
miasteczku i sekwencja finalo- 
wa mogą służyć za charakterys- 
tyczne przykłady. Są one ponad- 
to prawdziwym popisem reży- 
serskim i operatorskim. O stro- 
nie plastycznej należałoby rów- 
nież sporo ciepłych słów napi- 
sać, ale — jak to zwykle bywa 
na to już nie starcza miej- 
sea. Więc powiem tylko, że au 
torem zdjęć jest Jerzy! Wójcik 


nastąpi cisza” (Polska, 


SZ Morgenstern 


Konflikty i kompleksy 
Ryszard Filipski, Marek Perepeczko, Daniel Olbrychski 


Przyzwyczailiśmy się do tego, że filmy jugosławiańskie po- 
dejmują głównie tematykę partyzancką. „Szalone wakacje” 
stanowią pod tym względem niespodziankę. Jest to współczes- 
na historia o chłopcach z nadmorskiego uzdrowiska, którzy 
szukają łatwych podbojów miłosnych. Przypomina to trochę 
„Wałkoni” Felliniego. Grupka bohaterów wałęsa się po opusto- 
szałym rynku miasteczka, nudzi się, to znów urządza zwario- 
wane zabawy. Tak jest przez większą część roku. Chłopcy nie 
mają żadnych zajęć, nie uczą się, żyją z pracy rodziców — 
czekając z utęsknieniem na wielki sezon letniskowy. Wtedy 


JANUSZ SKWARA 


a WEWN, 


na dwa tygodnie 
Beba Loncar i Milutin Mieov| 


dopiero ożywiają się, stają się dynamiczni, pomysłowi, przed- 
siębiorczy 

Najciekawiej wypadła w filmie strona obyczajowa, Reżyser 
Obrad Gluscević korzysta z metod „cinćma-vćritć”, obserwuje 
autentyczne plaże, wczasowiczów — przeważnie cudzoziemców. 
Cechuje ich swoista mentalność „ludzi z podróży", o moralnoś- 
ci obliczonej na dwa tygodnie wakacji. Miłość, porozumienie 
partnerów zostają sprowadzone do gestów prymitywnych; nie 
potrzebna jest znajomość obcego języka, wystarczy — jak mó- 
wi miejscowy donżuan — „wymowna gra oczu”, a później 
wspólny spacer na „wyspę miłości” przy dźwiękach  popular- 
nej ludowej melodii 

Na tle zabaw międzynarodowej młodzieży r: 
telny flirt jugosłowiańskiego studenta Pjero i 
Unikają gwaru plaży, odnajdują wspólne zainteresowania 
w samotnych wycieczkach do starych zabytków architektury. 
Początkowa sympatia przeradza się w dojrzałe uczucie 
i zostaje nagle przerwana. Chiopak, po pijanemu. zachowuje 
się niewiuściwie. Dziewczyna porzuca go i wyjeżdża; obiecuje 
jednak przyjechać za rok. Czy miłość młodych przetrwa tę 
długą rozłąkę? Tego nie wiemy. 

Nie o to zresztą w filmie chodzi. Gluscević trochę moralizu- 
je: przeciwstawia subtelne uczucie — rozwydrzeniu współczes- 
nej młodzieży i sugeruje, że prawdziwa miłość jest jednak 
możliwa we współczesnym — pozbawionym rzekomo romanty- 
zmu — świecie. 


oija się sub- 
'wedki May. 


„Szalone wakacje" (Jugosiawia). reż. Obrad Gluscević 


h 


Zmienia toalety 
Shirley MeLaine 


omysł jest dobry, a w każ- 

dym razie pewny: parodia, 

pastisz podobają się publi- 

czności, pozwalają jej bo- 
wiem na zabawę w przyjemnym 
przekonaniu, że ta zabawa wymaga 
niejakiego wtajemniczenia (trzeba 
bowiem znać parodiowane gatunki, 
wiedzieć co jest przedmiotem pas- 
tiszu), że udział w niej świadczy o 
posiadaniu jakiejś kultury filmo- 
wej. Ponad wszelką wątpliwość był 
tego świadom J. Lee Thompson ro- 
biąc „Pięciu mężów pani Lizy”. 
Jednakże, jeśli z kasowego punktu 
widzenia nie popełnił żadnego błę- 
du, to popełnił niejeden z punktu 
widzenia artystycznego. 


Wolno bowiem mówić o ambic- 
jach artystycznych reżysera: dowo- 
dem pewne partie jego filmu. Te 
mianowicie, kiedy bohaterka — 
owa fatalna pani Liza, każdemu ze 
swych mężów  przynosząca naj- 
pierw zgubę w postaci milionów, 
których przypływ sama jej obec- 
ność prowokuje, niechybnej zaś 
śmierci potem — prezentuje swoje 
wspomnienia każdego małżeń- 
stwa jako pastisz jakiegoś stylu 
filmowego. Tak więc widzimy bur- 

stylu niemego filmu lat 
s scenkę francuską 4 
la Renć Clair. amerykańską super- 
produkcję, wreszcie  marynarski 
musical a la Fred Astaire. Także 
w drugiej, głównej warstwie filmu, 
która wprost już opowiada dzieje 
pani  Lizy (przeplatane wyżej 
wspomnianymi wstawkami), akcen- 

parodystyczne są wyraźne 
Wszystkie one Świadczą, że Thom- 
pson miał zamiar wyjść poza se- 
ryjną komediową produkcję holly- 


wie przytoczone | czenstwa; Łódź należała do 
przez realizatora filmu, Da- | Rzeszy, kontakty z życiem 

niela Szylita, są więc intere- | na zewnątrz, z Polakami, były 

sujqcym przyczynkiem do — | prawie niemożliwe. Chyba 

zdawałoby się dość dokładnie | więc tylko w tym getcie mómł 

żnanej — karty martyrologii | być możliwy straszliwy para- 

Po słynnym jilmie Bossaka | Żydów polskich. doks; jakaś groteskowa próba 
TOKG NIE CZNCZSAR CGUIENNALA „Litzmannstadt —- Getto" to | autonomii, upiorne  „cesar- 


500 tysięcy”, potbstał ostatnio | Tontaż 


znacznie skromniejszy  roz- 


statycznych fotografii stwo” rządzone przez Mordche 


dulalan potWajaawiediajć REQUIEM DLA 160 TYSIĘC 
większemu gettu żydowskie- 


mu w okupowanej Polsce. W 


łódzkiej dzielnicu Bałuty, na | nadających jumow: przejmu- | Chaima Rumkowskiego -—- wa- 
obszarze czterech kilometrów | jący albumu ilu- | sala i lennika hitlerowskich 
kwadratowych stłoczyli hitle- | strującego ostatnie lata, mie- | władców. Tę twarz często wi- 
rowcy 160 tysięcy ludzi, po- | siące rozpaczliwie nędznego | dzimy na fotografiach: Rum- 


chodzących z samej Łodzi | życia 


zagładę kowski objeżdżający getto w 


(przemianowanej przez oku- | wielkiej rodziny ludzkiej. Łó- | karecie, Rumkowski na znacz- 


panta na Litzmannstadt) i o- | dzkie getto 
kolicznych miasteczek. Ołódz- | izolowanum 
kim getcie mało się na ogół kich 


było najbardziej | kach wewnętrznej poczty, je- 
wsz. 


go podpis na emitowanych w 
mę- | getcie oficjalnych banknotach. 


woodzką, poza standard, a nawet 
ten standard wykpić. Ale taka de- 
cyzja wymaga pewnej artystycznej 
odwagi; pierwszym zaś warunkiem, 
aby parodia mogła się udać, jest 
dystans do parodiowanego gatun- 
ku. Thompson nie posunął się tak 
daleko: parodia, i owszem; ale i 
gdzie się tylko da — apologia. Film 
jest więc nieczysty, podobnie jak 
intencje reżysera. Większość bo- 
wiem scen „Pięciu mężów pani Li- 
zy” (filmu przydługiego skądinąd 
i kiepsko skomponowanego) jest 
tak pomyślana, żebyśmy nie utra- 
cili broń Boże sympatii, a. nawet 
podziwu dla przedmiotu parodii 
Dotyczy to na przykład tego wszy- 
stkiego, co jest w filmie „wysta- 
wą”: kosztująca miliony hollywo- 
odzka wystawa jest śmieszna, 
prawda? ale jakże przyjemnie na 
nią patrzeć; głupio j żeby ak- 
torka w ciągu trzech czy czterech 
minut dwanaście razy zmieniała 
toalety ale jakże miło widzieć 
Shirh McLaine w olśniewających 
i wciąż nowych strojach. 


Tak więc J. Lee Thompson, 
siadłszy na dwóch koniach, nie sie- 
dzi pewnie na żadnym. Inna rzecz. 
że w jego filmie jest niemało rze- 
czy zabawnych. I że niezawodna, 
jak zawsze, Shirley MeLaine, doda- 
je uroku scenom najbardziej uda- 
nym i ratuje sceny najnudniejsz 
nie podobna powiedzieć o 
ym z jej znakomitych partne- 
rów. Nawet o samym Paul New- 
manie. 


ęciu mężów pani 
e Thompson 


izy” (USA), reż. 


Ale pojawiają się i inne 
twarze — bojowników komu- 
nistycznego podziemia, tych 
którzy pragnęli zorganizować 
opór, nie chcieli bezczynnie 
przyglądać się zagładzie. Pod- 
kreśla to wymownie podkład 
muzyczny: smętna, żałosna 
pieśń żydowska | ustępuje 
miejsca pieśni bojowej, wzy- 
wającej do czynu, do walki. 

Mieszkańcy łódzkiego getta 
nie uniknęli swego losu: la- 
tem 1944 zostali wywiezieni do 
Oświęcimia i tam zamordowa- 
ni. Pozostały po nich owe 
zdjęcia — jedyna pamiątka, 
żałobne requiem a zarazem 
przestroga dla żywych. 

pel 


„Litzmannstadt=Getto" _(WFO), 
realizacja: Daniel Szylit 


olskie dyskusyjne kluby 
filmowe rozpoczynają swój 
Rok Jubileuszowy, kończą 


pierwsze dziesięciolecie 
działalności. 
Kino istnieje lat 70. Dyskusyj- 


ne kluby filmowe w ich ojczy: 


nie, we Francji — lat 45. W 
Polsce — lat 10. 
Istnieje też Międzynarodowa 


Federacja DKF-ów. Skupia ona 
30 federacji narodowych z róż- 
nych krajów i _ kontynentów. 
Ruch klubowy istnieje poza tym 
w wielu krajach, które nie są 
jeszcze członkami międzynaro- 
dowej federacji. Co najmniej w 
piętnastu. Piętnastka dodana do 
trzydziestki — to prawie połowa 
ogólnej ilości państw zrzeszo- 
nych w ONZ, to już coś!... To 
już jest jakaś pozycja! Nie u- 
święcona wprawdzie traktatami, 
pieczęciami i podpisami mężów 
stanu, ale za to osiągnięta wy- 
silkiem idącym z dołu, dobro- 
wolnym i bezinteresownym. 
Teraz poproszę o cierpliwość 
przypomnę rzeczy znane. 
Działalność dyskusyjnych klu- 
bów filmowych streszcza stara, 
ale wciąż jara formuła: prelek- 
cja, projekcja, dyskusja. Brzmi 


koleń tego, co rejestruje na taś- 
mie kamera filmowa. „Czy moż- 
na — zapytuje Renć Clair — z 
pełnym spokojem godzić się na 
to, że któregoś dnia nie zosta- 
nie śladu z arcydzieł, jakie nam 
dała sztuka filmowa?”. * 

Tak, na filmowej mapie świa- 
ta pelno jeszcze miejsc, gdzie 
film jest jedynie towarem, gdzie 
rządzą wyłącznie prawa rynko- 
we. Towar krąży, póki to się o- 
płaca, po czym idzie na prze- 
miał, na grzebienie. Rok rocz- 
nie ulegają zagładzie tysiące me-. 
trów negatywu i kopii. 

Próbują temu przeciwdziałać 
archiwa filmowe i także DKF-y. 
Na puste miejsca filmowej ma- 
py Świata wkraczają maniacy 
kolekcjonerzy i także szaleńc 
z klubów filmowycn. Dzięki pa- 
sji tych ludzi, dzięki — powie 
ktoś — ich łagodnemu wariac- 
twu, zbierają się codziennie w 
różnych kątach Świata miłośni- 
cy kina. Oglądają dobre film: 
stare i nowe, mówią o nich, ni 
którym potrafią nawet utorować 
drogę do kin komercjalnych 


Z największym naciskiem 
podkreślam aktywność po- 


lendarzu historii kina, wiąże go 
z aktualną problematyką spo- 
łeczną i artystyczną. 


inaczej, kształcenie 
widza w klubach 
filmowych to rzecz niezmiernie 
ważna! Żyjemy przecież w cza- 
sach, kiedy coraz powszechnicj- 
sze staje się zupełnie bierne i 
bardzo nieuważne konsumowa- 
nie strawy kulturowej. Głównie 
dzięki cudownym pudełkom po- 
wstawianym do naszych miesz- 
kań. Połykamy wszystko, co leci 
2 tych pudełek. bez wyboru i bez 


oporu. Połykamy i _ spokojnie 
trawimy. Zęby stają się nie- 
potrzebne! 


Milos Forman, autor „Czarne- 
go Piotrusia”, ucieszył się, kie- 
dy dowiedział się, że jego film 
wyświetli francuska telewizja. 
Ale zaraz melancholijnie doda! 
„Trochę się tego boję. To prze- 
cież przy telewizorach widzowie 


a. spacerują, wycho- 
dzą do drugiego pokoju. Nieraz 
w momencie dla filmu najważ- 
iejszym. A_ nazajutrz krytyku- 
ją. wypowiadają sady, jakby 


DZIESIĘĆ LAT 
I CO DALEJ © 


to bardzo sucho, więc pozwólcie 


niedzielnemu dziennikarzowi na 
taki oto naiwny obrazek: 
— kino to jakby las pełen 


grzybów. Otóż w DKF-ach uczy- 
my się odróżniać grzyby jad; 
ne od trujących. Uczymy się 
ukiwać te najlepsze, praw- 
dziwki i rydze, Uczymy s 
żyrządzać z nich sto smacz- 
nych potraw! Itd... 

Uczą nas w szkołach i na 
elniach historii sztu- 
„, uczą literatury i teatru. 
W bibliotekach przechowuje się 
każdy drukowany świstek. A ile 


mamy szkół -i uniwersytetów, 
które zajmują się kinem? Tą 
najważniejszą tuką naszego 
wieku? W ilu -krajach istnieją 


archiwa i muzea filmowe? Jakie 
są budżety tych instytucji? 

W jednym z francuskich cza- 
sopism kulturalnych ogłoszono 
niedawno ankietę: co w ostat- 
nich dwudziestu latach zasługu- 
je na przechowanie (w skalnych 
jaskiniach czy w podziemiach) 
na użytek archeologów w roku 
3000? Uczestnicy ankiety mogii 
wybrać 25 dzieł: książek, dzieł 
sztuki, wynalazków itp. 


A oto znamienna dla naszych 
rozważań wypowiedź pisarza 
Pierre de  Mandiargues: 
moich skrzyń nie włożę ani o- 
brazów, ani rzeźb, ani partytur 
muzycznych. Schowam do nich 
parę poematów (z Włoch, Ame- 
ryki Łacińskiej) i bardzo wiele 
filmów. Ze wszystkich bowiem 
sztuk — kino dało nam w tym 
czasie najwięcej wzruszeń, naj- 
więcej dzieł oryginalnych...”. 

Ale w tym samym numerze 
pisma Renć Clair skarży się na 
beztroskę i lekkomyślność, z ja- 
ką państwa i _ społeczeństwa 
traktują sprawę konserwacji i 
zachowania dla przyszłych po- 


zresztą wystarcza krótka 


stawy członków DKF-ów. Kluby 
same dokonują wyboru reper- 
tuaru filmowego. Nie jest to 
może wybór całkiem swobodny, 
działają tu bowiem pewne ogra- 
niczenia narzucane klubom 
przez kontrahentów (archiwa, 
dystrybutorzy, producenci, któ- 
rzy mają własne zadania i pla- 
ny i dla których kluby nie są 
jedynym klientem), ale jednak 
możliwość jakiegoś wyboru za- 
wsze istnieje. Zwłaszcza — jeśli 
chodzi o kluby polskie — dzi 
ki tak zwanej „puli specjalnej 
która stanowi wielką siłę atrak- 
cyjną DKF-ów (tu trzykrotne 
hurra pod adresem naszej wła- 


d ludowej, która nam ten 
przywilej przyznała!). 
Odpowiedni dobór repertuaru 
kształci smak widza, czyni go 
bardziej wybrednym. filmowo 
bardziej „oczytanym”. 


A znowu dyskusja zmusza 
widza do formułowania włas- 
nych sądów, do ich konfronta- 
cji z innymi, do ich obrony. 


ANTONI 
BOHDZIEWICZ 


Nie będę ukrywał, nie zawsze 
taka dyskusja jest żywa i cie- 
kawa. Nieraz przebiega kulawo, 
zwłaszcza w środowiskach mniej 
wyrobionych. Ale jest to prze- 
cież w ogóle rzecz niełatwa! 
Gimnastyka dyskusyjna wyma- 
Ba zaprawy, 'ymaga pewnego 
oczytania i dobrego animatora. 
Dobre rezultaty osiąga się tu po 
latach, nie należy się zrażać 
trudnym początkiem. Czasem 

pre- 
lekcja. Osadza ona film w ka- 


film widzieli! A to nie prawda, 
oni filmu dobrze nie obejrzeli! 
Od czasu, kiedy TV zaczęła 
wyświetlać films, można zaob- 
serwować, że i w kinach wi- 
downia zachowuje się gorzej. To 
właśnie są skutki owej chronicz- 
nej nieuwagi, do jakiej przy- 
zwyczaja nas telewizja!”. 

DKF-y walczą z tym złym 
przyzwyczajeniem. Organizując 
program i przebieg wieczoru, 
organizując samą widownię. 

Uczestniczę w _ dorocznych 
spotkaniach i zjazdach Między- 
narodowej Federacji. DKF-ów. 
Obserwując tam działaczy klu- 
bowych przybyłych z różnych 
stron świata, a zepsuty cynicz- 
ną rzeczowością ulicy warszaw- 
skiej — nie mogę się czasem po- 
wstrzymać od pytania: co oni z 
tego mają? 

Otóż, jeśli chodzi o ich 0so- 
bisty interes, to nie mają z tego 
absolutnie nie! Są to chemicznie 
czyści społecznicy, autentyczni 
miłośnicy _ sztuki filmowej. 
Brzmi to może patetycznie, ale 
to prawda!... H 

Jakże zresztą krzepiąca! Tym. 
bardziej że to stwierdzenie od- 
nosi się także do naszego włas- 
nego podwórka. I my mamy 
mnóstwo takich ludzi. Trzeba 
ich cenić, trzeba im pomagać! 

Tu serdeczny apel do tereno- 
wych działaczy z urzędu (tj. 
tych pobierających pensje): sza- 
nujcie łagodne opętanie klubo- 
wych aktywistów, to bardzo cen- 
ny kapitał! 

U progu Roku Jubileuszowego 
polskich DKF-ów złóżmy tym 
kochanym maniakom najlepsze 
życzenia: trzymajcie się mocno! 
Jesteście polskiej kulturze fil- 
mowej wciąż potrzebni! 


Telewizja szkodzi 
„Czarny Piotruś" 


Big Night” 
Jest to ost 
żysera, Nak 
„czarnej 
dania dział 
y musiał 
ne i zamies 
xdy przedte 


niej 
dok 
ża, 

poli 
nie 
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nów: 
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EGIW *ZAKONI 


iers du Cinema" i W związku z piotesiem Fróderick-Duponta, mi- 


Aa 
w 
Wol 
1 0) 


Rivelte, krytyk „C: 
r r filmowy, kończy realizacje „Zakonnicy Aster informacji And 


kowal w 


* Peyrefitte opul 


wedlug klasycznej powieści Diderota. Choć daty „Le Figaro" list, w którym pisze, że kilkakrotnie 


premiery jeszcze nie ustalono, trwa już kampania  uprzedzano producenta, iż realizacja filmu może 
przeciwko jej 


ta przez el 


ą reakcję wśród pewnej cześci Spo. 


o publicznemu wyświetlaniu, wszczę- — wywola 


». Fróde- _ leczeństwa 


nty prawicowe i katolic 
dy miejskiej F 
qe „jakie sankcje zamie- 


riek-Dupont, członek a 


„Czyżbu miala się wowtórzyć historia podobna do 


stąpił z protestem, pyt 


tej jaka sdarzyła się w roku 10, w związku 


rza stę zastosować wobec filmu, godzącego w do- 


| bre imię francuskich z ini ukazaniem się -Złotego vwieku= Luisa Bunuela 

| iacques Rivette od kilku lat starał się znaleźć Pyta Georges Sadoul w „Les Lettres Frangaisex 
j producenta, ktory by clvnał zaryzykować realizacje Czyżby znów, fak jak przed trzydziestu kilku 
| 


jego filmu. W zeszłym roku przerobił scenariusz laty, mimo zgody cenzury, probowano 


na sztukę. ktorą wystawił w paryskim teatrze wac demonstrację przeciwko film 


dlo des Champs-Elystes"; glówną ra 


lę zagrała prawda jest dzielem Rirettea, ale 


przec 
Kiedy producent sie wreszcie zn; 


został na klasucznej powieści Diderot 


a żądanie cenzury, był kilkakrotnie , 


erowano, by Zakonnica” 70 Także tyków Franeu 


'WarzySzen 


Azana dln mloczieży poniżej osiemnastu  raziło swój protest przeciwko machinacjom 


ury | władz rządowych 


ez ANDRIEJ RUBLOW NA EKRANIE 


Keżyser Andriej Tarkowski („Dziecko wojny”) kontynuuje w Mosfilmie reali- 
zację swego głośnego filmu o wielkim malarzu rosyjskim Andrieju Rublowie 
tscenariusz Tarkowskiego i Konczałowskiego). W ubirgłym roku ekipa zdjęcio 
wa przebywała na plenerach w starych miastach rosyjskich — Władimirz: 
dal» i Pskowie, gdzie zachowała się wiele 


ennych zahytków sztu 
kiewnej. Obecnie trwają zdjęcia w ateliers Mosfilmu, wzniesiono tu monumen- 
!alne dekoracje przedstawiające m.in. Sobór Uspienski i Monastyr Andronijów. 

Rolę tytułową gra młody aktor teatru w Swierdłowsku, Anatolij Sołonicyn, 
kisera Borysa — Kola Burlajew, mnicha Kiryłła -- Iwan Łapikow, Teofana 
Greka — Nikolaj Siergiejew. 

Akcja filmu obejmuje lata 140% — 142: rwsza część ukaże młodość artysty, 
rozkwit jego talentu « potem długoletni kryzys, kiedy Rublow przestał Iworzyć 
zamknął się w sobie i odsunął od ludzi. Momentem zwrothym stało się spotka” 
nie z młodym giserem, marzącym o odlaniu olbrzymiego dzwonu, który rozbu» 
dziłby drzemiące w letargu dusze ludzi. Część druga poświęcona jest noweniu 
rozkwitowi talentu artysty, uwieńczonemu numalowaniem wspaniałego dzieła 
„Trójca Swięta”. Szerokim, epickim tem filmu, oblitującym w wielkie sceny 


starocer- 


— jeden z najpopular- 
niejszych i najbardziej 
kasowych aktorów fran- 
cuskich, gra rolę pod- 

gangstera w 


zamierza 
zasłużoną 
larzy kum- 

jednak 


mimowoli 


u 


NE masowe i batalistyczne, są ówczesne wydarzenia historyczne, walka Rusi o wy- 
ANYA zwolenie spod niewoli Ordy Tatarskicj, a zwłaszcza postawa ludu, co wywarło 


Levebyre, Mifeilie Darc. 
Vichel Constantin. 


decydujący wpływ na twórczość Rublowa. 
- Mój film — mówi Tarkowski — ukaże Andrieja Rublowa w nierozerwalnym 
u : epoką, w której żył i tworzył, Cheiatbym hatmontjnie połączyć war- 
stwę Mistoryczną filmu z szerokim spojrzeniem na źródła twórczego natchnie- 


ALBERT KL. 


Zastużona emerytura 


nia mego bohatera. 


no Ventura 


dbyla się premiera filmu „The 


Wielka noc) Josepha Loseya. _ życiu kilkunastoletniego chlopca, który jest  wiść 
ni amerykański film tego re- świadkiem poniżenia, jakie spotyka jego oj- której 
ony w 1954 roku, znalazł się ca. Pobity przez dziennikarza sportowego, Świ 


ście” sławetnej komisji do ba- oj 


ności antyamerykańskiej, Lo- chcąc 


ledy opuścić Stany Zjednoczo- 


ać w Anglii. Film nie był ni- ucieka. 


wyświetlany w Europie. 


gesty, ruchy, sposób bycia 
Alexandre Astruc (w środku) 


xandre Astruc („Niedobre spotka- 
„Szkoła uczuć”) kończy pracę nad 
m „La longue marche" (Długi 
), Akcja toczy się 
wojny we Francji. 
Chevalier (Maurice Ronet) uwa- 
e powinien trzymać się ź dala od 
/ki, nie angażować się ani po stro- 
Huchu Oporu, ani  kolaboi 

jego razu zostaje uprowadzony w 
przez grupę partyzantów. Ma le- 
poszukiwanego przez Niemców dzia- 
politycznego Morela (Paul Fran- 
| Po wypełnieniu misji, Chet 
być zwolniony. Tymczasem jednak 
olicy pojawiają się niemieckie pa- 
Dowódca partyzantów, gwałtowny 
'utny Carnot (Robert Hossein)_ jest 
onany, że doktor ich zdradził, Do- 
| się sądu -- i kary śmierci, W 0s- 
e) chwili Chev. 
"| razem z oddziałem bierze udział 
ugim marszu partyzantów. uchodzą 
przed Nieme 
Długi marsz” 
akcji 
likę. psy- 
kiczn ie zostają określone, 
akieryzowane poprzez wzajemne 
nki. sze zmierzam do tego sa- 
| celu: chcę pokazać przeżyc 
rane ludzi poprzez ich zewnętrzne 
„ ruchy, sposób hycii 


ntów 


alier 


ier zostaje urato- 


mi w góry. 
mówi reżyser — to 
'ż o wojnę, par- 


to także histori 


Z 


Z dala od polityki 
Robert Hossein 


lec nie odpowiada na ciosy. Chłopi 


się zemśe 


poznaje 


„Wielka noe” to historia jednej nocy w nie m 


„STWORZENIA” 


Agnes Varda („Clóo między 5a 7") 
zakońc zdjęcia do filmu „Les 
Cróatures” (Stworzenia, z  Mi- 
chelem Piccoli i Catherine De- 
neuve w rolach głównych. Akcja 
rozgrywa się współcześnie na nie- 
wielkiej wyspie Noirmoutier u wy- 
brzeża Bretanii; przyjeżdża tu pe- 
wien pisarz, by znaleźć natchniet 
dla swej ńowej powieści. Film po 
każe, jak codzienne życie mieszkań 
ców wyspy kontrastuje z poetycką, 
surrealistjczną fikcją pisarza. 

Zdjęcia] atelierowe realizowało 
Varda w Paryżu, gdzie — prócz pa- 
ry. bohaterów wystąpiły także 
szwedzkie aktorki: Eva Dahlbeck i 
Birgit Pettersson. 


„ZAMACH* GASSMANA 


Vittorio Gassnian zamierza zrealizować 
lilm zatytułowany „L/attentato” (Za- 
mach), w którym zagra rolę kilku boha- 
terów' jednocześnie. Scenariusz, oparty 
na motywach powieści pisarza hiszpań- 
skiego Jose Luis de Villalonga, opowia- 
da o przygotowaniach do zamachu opra- 
cowanego skrupulatnie przez kilku spe- 
cjalistów wynajętych przez pewnego bo- 
gatego przemysłowca. ja rozgrywa 
się na Mliskim Wschodzie. 


DZIENNIKARZE 
— REŻYSERAMI 


Włoski producent Alfredo Bint przygo 
towuje film „Człowieka tu nie ma”, k 
ęciu znanych dzien 


tentycznych materiałach prasowych, ze 
branych z całego kraju. Ma to być swo- 
ek rój go dniu, opowieść 
nach życia w 
specjalnego wydania 
jakiejś poczytnej gazety, tyle że zreali- 
zowanego na taśmie filmowej. 


1400—1424 
Anatolij Sołonieyn (w środku) 


pojęcfa: miłość, kłamstw 


zaczyna buntować się przeciwko  sey daje krytyczu 
dorosiych. 
Wielka noc” 
, napada na dziennikarza („Les Lettres Frangaises") 
go: jest przekonany, że go zabił i jąca przede wszystkim dlatego, że pozwala 
Przez wiele godzin bląka się po lepiej poznać twórczość Foseya. Znajduje-  żyser zmusza 
sprawy. o których dotąd my lu charakierystyczny styl reżysera, jego 


niena- niezrównaną uu przekształcania 


Jest to dla niego „noe poniżenia”, po _ metodramatycznej anegdoty w tragedię. Lo- 


wizię współczesnego spo- 
łeczeństwa ameryka 


nie waha się 
ich i robi to 


el Capdenac mówić o dra 


jest pasjonu- 


pisze Miś 


Loseya, to nieustanny ruch — re- 


nas, abyśmy uważnie „obser- 


wowali świ 


JEDNYM ZDANIEM 


Charles Aznavour wystąpi w nowym filmie Andre Cayatte'a „Tajny agent 00, 


w roli — jak to określa reżyser — „anty-Jamesa Bonda”. 


* 


Zn 


Grilet zamierza zrealizować 


ny pisarz i reżyser francuski Alain Robb. 


jim przygodowy zatytułowany - „Trans-Europe-| 


Ezpress” 


według  włusnego 


scenariusza 
* 


Gina Lollobrigidu (na zdjęciu) i Louis Jourdan wystąpią razem w filmie Jeana 


Delunnuva „Les Sullans” (Sultuni), opartym na powieści Christine de Rivoire. 


9 


serów lub 


„NA SKRAJU WOLNOŚCI NAPOTYKA- 
MY NA LOS”, To zdanie Malraux stanowi 
kwintesencję twórczości Andrzeja Wajdy, 
interesuje go bowiem przede wszystkim 
człowiek złapany w potrzask, zmuszony do 


grafii drogi do debiutu w fil- 
mie fabularnym. Najczęściej 
ystenturę pizy 
cji filmów znanych reży- 


Wraz z 
Gzowie 


filmie dokumentalnym. 


Janusz Majewski, absolwent normalnego 
lódzkiej szkoły filmowej, obrał 
inną drogę. Zrealizował w war- 


szawskiej Wytwórni Filmów Do- 


kenwencje 
technikę realizacji. Wiele z nich 
reprezentowało 
krótki metraż na międzynarodo- 


tam nagrody. 
Niedawno 
małym ekranie film telewizyjny 
Majewskiego „Błękitny pokój”. 
„Avatarem”. który wi- 
l telewizyjni 
kilkuletnią pracę W najbliższym 
aktorskie filmy osiągają metraż 


W tej rubryce omawiamy kolejno najciekawsze indywidualności 


polskiego filmu 


określenia siebie. Z wyjątkiem marginalnej, 
choć fascynującej malarsko Powiatowej 
Lady Makbet” (1962), we wszystkich jego 
filmach spotykamy bohaterów, których upo. 
dabnia wiek i sytuacja: są to młodzi lu- 


AaEŻ POPIOŁY 


artysty! 


ne, inną 
wo tę normę, 


zresztą masz kie 


mością _ przemawiałby 


zobaczą w 
czasie, te dwa 


filmu fabularnego. 


pięć filmów te- 


również i u nas przyjęto początko- nie znane. 

jest rzeczą 

prawie niemożliwą stosowanie ta- jest na ciągłe rozproszenie. Znam 
limitów przy realizacji filmów 


chociaż 


scenariusz. 
kameralny. a<terski i metoda reali- 


PRZED D 


zacji — stosowanie bliskich planów. 


MVAJDA 


dzie w okolicach dwudziestki, wkraczający 
w decydującą fazę swojego życia, jak gdy- 
by oczekujący na moralne świadectwo doj- 
rzałości. Od Stacha i Jasia Krone w „Poko- 
leniu” (1955) aż do Rafała i Krzysztofa w 
„Popiołach” (1965) ciągnie się ta galeria 

stolatków, których wyrok historii 
do zajęcia postawy świadomej i ak- 
tywnej. Innymi słowy: znalezienia sensu ży- 
cia, a także sensu przedwczesnego umiera- 
nia. 


Andrzej Wajda nie wymyślił tych bohate- 
rów, znalazł ich w powieściach Czeszki, Sta- 
wińskiego, Andrzejewskiego, Zukrowskiego, 
Brandysa, Żeromskiego. A jednak bcz wzglę- 
du na ich literacki rodowód, potrafił je prze- 
modelować, przetworzyć na _ podobieństwo 
swojej ulubionej sylwetki: młodego mężcz: 
zny stojącego na rozdrożu, uwikłanego w 
sprzeczności, poddanego próbie charakteru 
i człowieczeństwa. Ten bohater — jak słusz- 
nie dowodzi Aleksander Jackiewicz — jest 
trochę Kordianem nękanym przez narodowe 
obsesje i swój wewnętrzny „jaskółczy nie- 
pokój”; ale to równocześnie bohater znany 
doskonale współczesnej literaturze europej- 
skiej, a przede wszystkim jej nurtowi he- 
roicznemu, spod zuaku Malraux, Saint-Exu- 
póry'ego czy Sartre'a, 


Nie znaczy to, że Wajda zawsze stosuje 
mechanicznie ten sam układ sytuacji. Gdy- 
bym miał wskazać na film, od którego na- 
leżałoby zacząć analizę twórczości Wajdy — 
wybór mój padłby na „Lotną” (1959). Nie 
dlatego, aby to był film najlepiej zrealizo- 
wany, ale dlatego, że ukazuje sytuację jak 
gdyby wyjściową: młody podchorąży wkra- 
cza w wojnę jak w barwną przygodę, jak 
w piknik. Odnosimy wrażenie, że żyje w 
transie; niemieckie czołgi i samoloty nie są 
w stanie wyzwolić go od zalascynowania 
pięknym koniem. obiektem jego marzeń... I 
zginie, ratując tego konia przed bombami, 
nie mając nawet czasu. aby obudzi 
transu. Młodzi Żołnierze Pow 
cy w głąb piekieł kanałów są już śnią- 
cymi na jawie — ale czy mamy pewność, 
że potrafią osądzić sytuację, w jakiej się 
znajdują? Wszak w „Kanale” (1957) porucz- 
uik Korab umrze z zamkniętymi oczami, nie 
widząc kraty, która go oddziela od świata 
„z zewnątrz”, a więc nie zdając sobie w pełni 
sprawy z syluać 


To trzy inne filmy zdają się prowadzić 
nas po stopniach tych kolejnych doświad- 


y_ oglądamy telewizję 


w domu, nasza uwaga narażona 


io z własnych doświadczeń. 


RYC dLIALĘBO obecnie do- - zrobił pd ' jeszcze cztery. filmy 
i ywając  buszczalne są odchylenia. telewizyjne. "> ż 

CyGŁ AEC zdobywając zpitał* byt jednym — Traktując je również trochę 

ch polskich filmów telewi- jako jolieon. W zacć „przed 

jrzeliś a  zWnych? realizacją filmu pełnometrażowego, 

obejrzeliśmy 3 — I tak, i nie. Za jego telewizyj jedynego — moim zda! m — filmu, 


za który brać można w pełni od- 
powiedzialność, któremu nic nie 


EBIUTEM 


że pomóc ani zaszkodzić.  Prze- 


o Ale zarazem był to film nie zwią: cież każdy film krótkometrażowy 
ku mentalnych: „Zabawę”, „Ró-  lewizyjnych. Pierwszy z nich — dany 2 ładnym, eyileg odrębny w jest skazany na wiele przypadków: 
żę. „Opus jazz”, „Album Flei- Szpital” przestrzegał telewizyjnego gatunku, 0 spezyficznymy rodzaju wyświetla się go w telewizji bez 
schera”, „Pojedynek”, lazz w  andardu czasu —-27 minut. humoru. uprzedzenia, na zasadzie zapychan 
schera”, „ le „m - Skąd te ograniczenia? - A_więc eksperyment? dziur. a w kinach lączy się ż_(- 
Pelsce" oraz w łódzkim Se-Ma- dilie czę lewizylne na Zacho- _ — Nie lubię tego określenia. Byl mami fabularnymi o hardza tóżj 
Fo-rze:  „Kanelusz”, „Szpital, dzie dzielą czas emisji programu na lo po prosię file ode cienia. Byl mami, fa 


„Docenta H” i „Pierwszy pawi- 
lon”. W każdym z tych filmów 
reżyser próbował stosować inne 
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odcinki półgodzinne. Z tego — trzy 
minuty przeznacza się na reklamy. 
Pozosiaje więc 27 minut. Dla celów ni się od widza Kinotwego? 


kandlowych, — To są chyba rzeczy powszech- 


Czy sądzi pan, 


łatwiejszego zbytu — 


plikowany dla widza telewizyjnego. _ Film 
* ten widz róż- 


telewizyjny prócz swojego 
przeznaczenia otwiera | także  możliż 
wości — używając określenia sporz 
towego — treningu niezbędnego do 


czeń na szczyt: „Pokolenie” (1955), „Popiół 
i diament” (1958) i „Samson” (1961). Stach 
i Jaś Krone, bohaterowie pierwszego filmu 
Wajdy, dojrzewają z wolna, przeistaczają się 
na naszych oczach, stają się pełnymi ludźmi 
Maciek Chełmicki zginie pełen wątpliwości 
świadomy sprzecznych racji, pomiędzy któ- 
rymi nie potrafi dokonać wyboru. Słaby, pa- 
sywny Jakub budzi się wreszcie z letargu, 
zdobywa się na gest, który odbierając mu ży- 
cie — usprawiedliwia je niejako wstecz. Ale 
czy chodzi tylko o „gest”, czy o coś więcej, 
o dorośniecie do własnego losu? I czyż oślep- 
ły Rafał, wlokący się za widmowym zaprzę- 
giem Napoleona, nie jest znowu człowiekiem 
w transie, tym spośród bohaterów Wajdy, 
którzy nie zdali swego egzaminu dojrzałości? 


Ow człowiek  konfrontowany z historią, 
poddawany próbom, sprawdzany w sylu- 
acjach przymusowych — nie istnieje jednak 
w próżni, porusza się w świecie, który nosi 
biętno jezo własnych obsesji, niepokojów i 
rozterek, Wajda nie jest twórcą filmowym 
„starej daty”, umieszczającym swego bohate- 
ra na tle. Wszystko jest u niego pierwszym 
planem i tlem zarazem, wszystko jest po- 
wierzchnią obrazu. Tą rzeczywistość, widzia- 
na ostro, jakby oczyma człowieka rozgorącz- 
kowanego — jak w „Pokoleniu”, „Popiele 
i diamencie”. „Kanale” — ujawnia nam prze 
cież dziwne zakamarki, zaskakujące układy 
przedmiotów. które wyrażają trudne do roz- 
szyfrowania znaczenia. Naturalizm i symbo- 
lizm — te dwa epitety towarzyszą Wajdzie 
nicmal od początku jego kariery. Ta rzeczy 
wistość, jak gdyby przerysowana, niczym 
prześwietlone zdjęcie — jest u niego inkru- 
stowana elementami fantasmagorii, mitologii, 
snu. „Lotna” doprowadza tę sprawę do koń- 
ca: cała rzeczywistość wrześniowa jest pocz- 
tówkowa, werystyczna, „naturalistyczna” 

a zarazem bajeczna, fantastyczna, niepraw- 
dziwa. Jest konkretem i fatamorganą. praw- 


fabuły. Zresztą stwarza on szansę 
ie tylko debiutantom, daje dzić 
również i reżyserom o | większych 

doświadczeniach — możliwość spraw- 
dzenia pewnych pomysłów warszta- 
towych x mniejszym ryzykiem i znu- 
żeniem. Pomyślałem więc, że warto dia. 
ię szansę Wykorzystać i Zrealizowa- 

łem również w Se-Ma-Forze dwa 
następne filmy telewizyjne z Serii 
„ścience-fiction" „Docenta 
„Pierwszy  pawilon*. 


lubiła 


oczywiście, 


lynuowano i liczy siedem odcinków 


rie potraktowane serio, mające b 
dreszcz 
zresztą zgodnie z modą epoki, któ- 


ekspeiymentami metafizycznymi, 
da swych słynnych magów i me- 
Dzisiaj 
myszką, ale są przez 10 
zabawne, wydaje, mi 
tar” jest właśnie tym 
ai filmem telewizyjnym. 
Serie le kon-  — Na czym to polega? 


Wymienię parę rzeczy: Specy 


POPIÓŁ 
1! DIAMENT 


dą i mitem. Czyż trzeba dodawać, że „urze- 
czony” chorąży stanowi nieodłączną część tej 
właśnie fatamorgany? 

W „Kanale” początkowa partia dokumen- 
talna kontrastuje z partią podziemną, której 


KONRAD EBERHARDT 


dantejska groza jest projekcją stanu wewnę- 
trznego żołnierzy uwięzionych w tym labi- 
ryncie. Rzeczywistość w „Popiele i diamen- 


LOTNA 


Powiększa 
grozy czy Sensacji, 


na standardowe 


zajnio! sie ducha- 


te opowiadania trącą, 


p zać przydatna również 
się, że „Ava-  Szłości. 


co nazywa się 


była tu aktorstwo. 
— Czy nie 


nach? 


— Po eo?! Jaki 
wtedy szukanie spe: 


ków opowiadania, czy melody budo- 


żym ekranie 
nieco 


rozmiarów naturalnych i nakle- każę tego 

nki czy ru- 
chome drzwi w atelier, dodając już 
tylko prawdziwe meble 
zgodne ze stylem epoki. 
ta metoda dekoracyjna m 


Ale, oczywiście, rzeczą najważniej- 


chciałbu pan pokt 
tuch filmów na normalnych ekra- 


Sens 
'cznych środ- 


Poza tym na du- i 
film byłby chyha gą 
nużący, bo operuje mało 


cie” jest zaskakująca, przetykana symbola- 
mi — i Maciek Chełmicki, w węzłowym mo- 
mencie swego życia tak właśnie musiał ją 
widzieć: pełną znaków zapytania i trudnych 
do odczytania szyfrów. Ów tylekroć omawia- 
ny i krytykowany „barok” Wajdy (czy też 


„ekspresjonizm” jak chcą inni) niekiedy dra- . 


Żmi, wydaje się dyskusyjny lub manierycz- 
ny — ale stanowi przecież istotne bogactwo 
sztuki tego reżysera, który nie chce opo- 
wiadać czy relacjonować, pragnie 
zaangażować w dramat każdy detal wizual- 
ny. obdarzyć go wymową, kazać mu myśleć, 


Wajda w ogóle nie jest dobrym epikiem 
ani narratorem, męczy go rozwijanie fabuły, 
liczenie się z czasem; z tego też powodu 
„Samson” trochę się wlecze, a w „Popiołach”, 
filmie olśniewającym i nierównym, czuje się 
wyraźnie, że reżyser nie bardzo sobie radzi 
z przełożeniem na język obrazu tej ogromnej 
masy powieściowej. Wajda jest poetą czasu 
teraźniejszego, osiąga szczyty kiedy 
może uchwycić swojego bohatera w sytuacji 
krańcowej, decydującej, momentalnej; wów- 
czas, choćby tym decydującym momentem 
była noc z „Niewinnych czarodziejów”, wy 
czuwamy wyraźnie rytm jego dramatur| 
Bohatera przyciśniętego do muru, który ma 
zdać sprawę ze swych wartości. I w tych 
momentach właśnie to, co „narodowe” i „wie- 
cznie polskie” włacza się — poprzez twór- 
czość Andrzeja Wajdy — w doświadczenia 
i przemyślenia kultury europejskiej, staje się 
uniwersalne. 


* 


Andrzej Wajda: „Pokolenie” 1955, „Idę ku 
słońcu” (krótki metraż) — 1955, „Kanał” — 1957, 


Popiół i diament” — 1958, „Łotna” — 1959, „Ni 
winni czarodzieje” — 1860, „Samson” — 1961, „,Po- 
wiatowa Lady Makbet" — 1961, „Miłość dwudz 
stolatków” — 1962, „Popioły” — 1965. 


lotogralie więc odrzuciłem tantiemy i nie po- 
nu na normalnym 
skranie. Wydaje mi się zresztą, że 
wyświetlenie go w kinie byloby 
kostiumy, wejściem do fabuły kuchennymi 
Sądzę, że schodami na siłę. 
że się oka- | — Jak. się. dowiet 
w przy- pan inne_ „wejścia 
— Przez ostatnie miesiące praco- 
wałem nad scenariuszem i scenopi- 
sem p:lnometrażowego filmu, który 
byłby moim debiutem w” fabule. 
Bylaby to również komedia, w Za- 
sadzie nadająca się także dla. tele- 
wiza, bo kameralna, dialogowa, Z 
jewielką _ czteroosobową | obsadą 
kiorską i akcją dziejącą się w jed- 
nym domu. Pozornie komedia anty- 
filmowa. Opowiada się w niej jed- 
ie tylko o rzeczywistych wy- 
darzeniach, ale też równolegle o sy- 
tuacjach 


eliśmy planuje 


loby 


> h t wo Ę 
BEanówona MSEŃ "de Wa AR mezna”*"koieneię" ery Żkiortkiej Zmięknymi pidnami R Owięc sapre: Micjgh | stworzonych, prze: wyż 
port. bardziej zbliżoną do gry teatralnej, zemtowanie Ro publiczności klno-  uęażć ię chacie zakre Ya 
SŁER dystans do postaci i wypowiadanych wej byłoby lekceważeniem NAMERo pyzy gagay nij sie ociżi MYŚLĘ ge 
- A późnie. przez nie kwestii, jeralność in- założenia. ŚwiaacjeninitejEwiSYinEA 
— Wróciłem do komedii. Z wyda-  Scenizacj, długie ujęcia, bliskie / przyznam się jednak, że były po- _ — Jakie? 
nego również i w polskim przekł: plany, a wreszcie — wypróbowanie mysy. żeby godzinny  „Avalar” — Imscenizacji, pracy z aktorem, 
dzie tomu „Opowieści fantastyczne” nowego systemu budowy dekoracji. rozbudować, dodając parę Scen ba- budowania nastroju, ciągłości wido” 
wybrałem dwa opowiada „Ava Otóż senografowie Tadeusz Wybult  letowo-muzycznych i _ przekształcić wiska i sto innych... 
tar, czyli zamiana dusz” Teofila | Leonard Moklcz, zastosowali repro- ten film w rodzaj pastiszu musicalu RE ; 
Gautier i „Błękitny pokój" Prospe-  dukcje fotograficzne autentycznych czy opery komicznej. Ale przecież A 
ra Mórimće. Byly lo niegdyś histo- francuskich pałaców, ich sal i po- le atrakcje mogłyby zawieść, Tak MARIA OLEKSIEWICZ 
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rtyści-nowatorzy nie mają 
łatwego życia. Tak było 
od początku kina i tak 
już chyba będzie zawsze. 
Pisarz może, od biedy, pi- 
sać książki do szuflady, dla 
potomnych, albo na następ- 
ny sezon. Kręcić filmy dla 
niedalekiej nawet przyszło- 
ści — to klęska. 


Gdy przed przeszło dwoma laty Marlen 
Chucijew pokazywał znajomym w monta- 
żowni moskiewskiej wytwórni im. Gorkiego 
swój nowy. kończony właśnie film „Zasta- 
wa Iljicza” — wszyscy zdawali sobie spra- 
wę, że wraz z tym utworem kinematografia 
radziecka wypowie niejedno nowe słowo. 
Film Chucijewa dokonywał podwójnej rcha. 
bilitacji tematu współczesnego: starał się 
chwytać rzeczywistość bez uprzedzeń i z gó- 
ry założonych konkluzji, był przede wszyst- 
kim filmem pytań a nie odpowiedzi i mora- 
łów; jednocześnie czynił dalszy wyłom w 
dotychczasowych wzorcach dramaturgii, nar- 
racji i pokazywania bohaterów, idąc śladem 
takich filmów-polemik, czy filmów-rozmyś- 
lań, jak pamiętne „Dziewięć dni jednego ro- 
ku” Romma. Jego nowatorstwo okazało się 
jednak zbyt śmiałe, jak na ówczesne poję- 
cia; poddany ostrej krytyce, miał stać się 
przykładem braku odpowiedzialności ideowej 
i artystycznej. Przeszło rok los filmu byl 
niepewny. Gdy wreszcie, po  przeróbkach, 
ukazał się na ekranach pod tytułem „Mam 
dwadzieścia lat”, potwierdził raz jeszcze 
prawdę, że autentyczne nowatorstwo wcześ- 
niej czy później zawojuje tereny strzeżone 
przez obrońców wczorajszych pojęć i form. 
Wcześniej czy później... a przecież chodzi 
właśnie o to, żeby jak najwcześniej! Bo czas 
jest dla dziela filmowego nieubłagany. 


Nagrodzony na zeszłorocznym festiwalu w 
Wenecji, film „Mam dwadzieścia lat" poja- 
wi się wkrótce na naszych ekranach. Nie- 
dawna wizyta Chucijewa w Polsce stała się 
okazją do rozmów na temat tego filmu i no- 
wych prac reżysera. 


Chucijew jest przekonany, że jego filmowi 
zaszkodziły nie tyle przeróbki, bo są one 
niezbyt istotne, ile przymusowy okres leża- 


kowania. Rzecz była odbiciem stanu umy- 
słów, nastrojów, temperatury życia młodzie- 
ży w okresie, w którym powstawała. Chciała 
się w nie włączyć, poprzez konfrontację 
ekranu z rzeczywistością, sprzyjać dyskus- 
jom, dawać materiał do przemyśleń i odpo- 
wiedzi na przewijające się w filmie pytania. 
Najważniejsze z nich: jaka jest dzisiejsza 
młodzież, gdzie ma szukać swego miejsca w 
życiu, już określać siebie, własne ideały, 
swój stosunek do społeczeństwa — posta- 
wione są tak, by zachęcały widzów do sa- 
modzielnego myślenia. 


Chucijew nie chce o tym mówić, jest czło- 
wiekiem niezwykle skromnym, ale wiele 
problemów poruszonych w „Mam dwadzieś- 
cia lat” podjęły w tym czasie inne filmy, 
rozmieniając sprawy poruszone w jego 
utworze na drobne. Nie jest to może naj- 
gorsze z punktu widzenia losów tematyki 
współczesnej poświęconej młodzieży radziec- 
kiej, ale nie ulega kwestii, że odebrało fil- 
mowi Chucijewa świeżość i siłę artystycz- 
nego oddziaływania. Także poetyka filmu, 
rezygnująca ze sztywnej konstrukcji na rzecz 
zagęszczenia obserwacji. swobody pracy ka- 


MARLEN CHUCIJEW- 
PO FILMIE, 
PRZED FILMEM 


mery i aktorów — znalazła chętnych naśla- 
dowców, przesłaniając pionierski charakter 
pracy Chucijewa i jego zespołu. 


Spośród swych najbliższych współpraco- 
wników, reżyser wiele zawdzięcza operato- 
rowi Margarici ichinie, autorce zdjęć do 
„Mam dwadzieścia lat”, która również ba- 
wiła wraz z nim w Polsce. To dzięki niej 
kamera zyskała tę niezwykłą ruchliwość, 
stała się wszędobylska, nadając niekiedy ka- 
drom filmu charakter przypadkowej obser- 
wacji, rezygnującej z kunsztownych usta- 
wień, oświetlenia i wyszukanej kompozycji. 
Okazuje się jednak, że osiągnięcie tej swo- 
body i naturalności, zwłaszcza w pracy z 
młodymi niedoświadczonymi aktorami, było 
zadaniem niesłychanie trudnym, wymagają- 
cym znacznie większego nakładu pracy niż 
przy stosowaniu dotychczasowych metod. I 
pod tym względem film Chucijewa musiał 
więc łamać nawyki starej szkoły. 

Dziś, gdy „Mam dwadzieścia lat" wchodzi 
na ekrany wielu krajów, Chucijew przystęą| 
puje do zdjęć nowego filmu. Tym razem za” 


węża swe spojrzenie, stara 
szerzyć perspektywę moralną wzajemnego 
stosunku dwojga ludzi. Wraz ze scenarzystą 
Anatolijem Grebniewem napisał scenariusz, 
który opowiada historię rozstania pary ko- 
chanków ukazując kolejne etapy miłości, 
przemiany, jakim podlegają ich uczucia. Ona 
jest inżynierem poligrafikiem, on młodym 
naukowcem. Pracują, kochają się. żyją ze 
sobą, choć nie są małżeństwem — ale właś- 
nie ten brak formalnych więzów pozwala im 
tym bardziej być sobą. trzeźwiej oceniać 
wartości łączącego ich stosunku, żądać od 
siebie coraz więcej. Ona poczyna dostrzegać, 
że jego minimalizm życiowy i uczuciowy 
ogranicza jej osobowość, ambicje, pojęcia o 
własnym miejscu wśród ludzi. Jej uczucia 
stygną, oddala się od swego partnera, wresz- 
cie nadchodzi nieuchronne rozstanie; nad 
uczuciem rozczarowania góruje jednak opty- 
mizm. Film będzie utrzymany w tonie bar- 
dzo intymnym, lirycznym, ale naszkicowanie 
moralno-obyczajowych konturów środowiska 
ma duże znaczenie dla dojrzewania decy 
bohaterów. Tytuł: „Lipcowy deszcz”. 


Jest jednak temat, z którym Chu 
si się już od dawna i do realizacji którego 
zbiera siły od lat. Chodzi o film poświęcony 
Puszkinowi. Może przyjdzie nań czas po 
ukończeniu „Lipcowego deszczu”? Tymcza- 
sem reżyser często rozmyśla nad swym pro- 
jektem: 


— Film ten w żadnym razie nie powinien 
opierać się na zasadach tak zwanego filmu 
biograficznego. Chodzi nie o biografię, lecz 
0 — życie. Okres: od ukończenia liceum aż 
do śmierci. lozofia życia i filozofia twór- 
czości. Oczywiście, nie prostszego od pokaza- 
nia jak po ekranie chodzi ktoś podobny do 
Puszkina i układa wiersze. Ja chcę opowic- 
dzieć, jak żył ten geniusz; geniusz a jed- 


ocześnie najbardziej naturalne, najbardziej 
pełne ucieleśnienie osobowości ludzkiej. 
Obrastam materiałami. Im bardziej się w 
nich zagłębiam. tym więcej powstaje pytań, 
oblemów. Wszystko staje się jednym wiel- 
kim pytaniem. Jak skonstruować to bogac- 
two zdarzeń, faktów, lat, ludzi, dzieł? Jak 
zamknąć je w jednym filmie, 
dłuższym? Jaki wybrać sposób narrac 

No i — kryterium współczesno: 
że nie trzeba udowadniać współczesności 
Puszkina. Chodzi o wybór środków. Będzie- 
my starali strzec bardzo pociągających 
niekiedy archaizmów, ale i nowoczesne środ- 
ki nie zawsze okazują się przydatne. Nic nie 
powinno odciągać uwagi widza od postaci 
bohatera. To straszne, usłyszeć oklaski w 
nagrodę za efektowny kadr! Estetyczny, sty- 
listyczny charakter przyszłego filmu podpo- 
wiadają mi wiersze i rysunki Puszkina. Z 
pewnością nie jest to pomysł oryginalny, ale 
uzasadniony. 


ZBIGNIEW PITERA 
Fot. R. SUMIK 


CZE ETEJ LOEFL DZA. 
sg... E” ERCOC JES Z” 


Fryderyk Wielki 
Fellini (z prawej) 


ampania reklamowa 
wokół „Giulietty i du- 
chów”, która zaczęła 
się jeszcze podczas ze- 
szłorocznego festiwalu 
w Wenecji, nie usta- 
je ani na chwilę. Wte- 
dy potęgowano zainte- 


resowanie krytyki i _ publić 


ności sprzecznymi wiadomościa- 


mi o projektowanej prapremie- 
rze filmu na zakończenie festi- 
walu i — ostatecznie go nie po- 
kazano. Dziś, gdy jest już zna- 
ny w Europie i USA, prasa cią- 
gle jeszcze powtarza różne de- 
klaracje i komentarze Fellinie- 
go, wygłaszane na niezliczonych 
konferencjach prasowych towa- 
rzyszących kolejnym premierom 
filmu po tej i tamtej stronie 
Oceanu. A gdy i te echa wraz 
z odgłosami złych czy dobrych 
krytyk prasowych _ poczynają 
milknąć, sprawa. „Giulietty” po: 
jawia się z kolei na wokandzie 

tą drogą powraca 

łamy gazet. „Póki 
«Giulietta» jest do obejrzenia w 
najbliższym kinie, każdy musi 
interesować się filmem Fellinie- 
go!” — ten slogan wydaje się 
być dewizą obrotnych dystrybu- 
torów. Zresztą cała ekipa „Giu- 
lietty” dzielnie im w tym se- 
kunduje. 

A więc „Giulietta” przed są- 
dem. Bynajmniej jednak nie z 
powodów cenzuralnych: któż by 
ośmielił się denuncjować dzieło 
spłodzone przez „enfant terrib- 
le” światowego filmu i przyja- 
ciela książąt Kościoła! Powody 
są jak najbardziej przyziemne 
i na pozór małostkowe. 

Sandra Milo wniosła skargę, 
że jej nazwisko — wbrew odpo- 
wiedniemu  paragrafowi  kon- 
traktu — drukowane jest na 
afiszach mniejszymi literami 
niż nazwisko Giulietty Masiny. 
Sąd nie zdążył jeszcze rozpa- 
trzeć pretensji urażonej gwiaz- 
dy, kiedy na stole zjawiła s 
nowa skarga identycznej treś 
Kto ją wniósł? Giulietta Masi 
na. Zaskarżyła producenta, że 


jej nazwisko w materiałach re- 
klamowych drukowane jest — 
wbrew kontraktowi —  mniej- 
szymi literami nazwisko 
Felliniego. Adwokaci Masiny za- 
żądali na rozprawie całkowitego 
wycofania z obiegu odpowied- 
nich materiałów reklamowych, 
jako postponujących ich klient- 


kę. W odpowiedzi — adwoka- 
ci producenta i dystrybutora 
przedstawili dowody. że mate- 


KORESPONDENCJA 
WŁASNA Z RZYMU 


riał reklamowy został zaakcep- 
towany przez samego Felliniego 
i Masina powinna zaskarżyć 
swego męża, a nie ich. 

Jak było, tak było, ale repor- 
terzy mieli niezły temat do not 
i plotek. Kto jeszcze nie widział 
filmu Felliniego, szedł do kina, 
zeby obejrzeć „Giuliettę”, a przy 
okazji przekonać się na własne 
oczy, jak to naprawdę jest z 
wielkością liter, o które tak za- 
cięcie walczą popularne gwiaz- 
dy. 


Gdy dodamy, że procesujące 
się strony są poza sądem dobry- 
mi przyjaciółmi — cel wszyst- 
kich tych zabiegów stanie się 
bardziej jasny. 


Pozostaje faktem, że „Giuli 
ta" odniosła sukces kasowy nie 
tylko w wielkich miastach, ale 
także na prowincji. Było to dla 
wszystkich dużym zaskoczeniem, 
Jako, że film ma opinię nazbyt 
przeintelektualizowanego. Fellini 
jest zdania, że jego „Osiem i 
pół” utorowało drogę tego typu 
trudnym filmom i że „Giulietta” 
w pewnym sensie zbiera profit 
po swym poprzedniku. Z dru- 
giej strony reżyser uważa, iż 
identyfikacja masowego widza 
z bohaterem „Osiem i pół” była 
bardziej utrudniona niż w wy- 
padku postaci Giulietty. Dotyczy 
to przede wszystkim kobiecej 
części widowi 


Po powrocie z Nowego Jorku, 
gdzie odbyła się amerykańska 
premiera „Giulietty", Fryderyk 
Wielki włoskiego filmu powie- 
dział: 


— Problem samotności kobiet 
jest w USA szczególnie dotkli- 
wy. Po obejrzeniu mego filmu 
Amerykanki nabrały przekona- 
nia, że istnieje jednak jakaś 
formuła rozwiązania ich kłopo- 
tów. Poczęły masowo zwracać 
się do mnie listownie i oso 
cie, jak do powiernika, w prze- 
konaniu, że potrafię rozwiązy- 
wać ich konflikty psychologicz- 
ne, często najbardziej intymne 
i drastyczne. Traktowaty mnie 
nie jak reżysera, ale jak pro- 
roka lub jakiegoś maga. Fanta- 
styczna freudowska podróż Giu- 
lietty poprzez świat własnych 
uczuć i doznań szczególnie głę- 
boko przemówiła do tamtejszych 
kobiet, bo problemy psychoana- 
sq wUSA bardzo popularne. 


Także krytyka amerykańska 


przyjęła film znacznie bardziej 
entuzjastycznie niż europejska, 


a_ przed trzema nowojorskimi 
kinami wyświetlającymi film, 
tworzyły się kolejki od rana do 
wieczora. 

Po  galowej premierze na 
Broadwayu, producent i dystry- 
butor wydali wielkie przyjęcie 
dla prasy i świata filmowego. 
Wraz z gośćmi do białego rana 
bawili się w idealnej zgodzie: 
producent, Fellini. Masina i San- 
dra Milo. 


Ale przed odjazdem z Nowe- 
go Jorku —  Giulietta Masina 
wniosła skargę do tamtejszego 
sądu, żądając odszkodowania w 
wysokości 350 tysięcy dolarów za 
to, że jej nazwisko na plakatach 
i ulotkach reklamowych wydru- 
kowano mniejszymi literami niż 
nazwisko Felliniego. 


VIRGILIO TOSI 


Za mete litery 
Sanara_ Miło 


HYDRAULIK I ŚMIERĆ 


nie mą być recenzja, Chcę podzielić 
To 5 "essiami. jakie zrobił na mnie 
film Petriego „Dni są policzone”. 
W moich książkach i krytykach 
wiele miejsca zajmuje problem starości. Sta- 
rość jest kopalnią. W niej streszcza się całe 
życie i cały świat dostępny człowiekowi. Z 
tum łączy się temat śmierci. Nód_ nią chciał 
bum się zatrzumać. 

Interesuje mnie nie śmierć w ogóle. Nie 
śmierć na przykład z wyboru: choćby u Mal- 
raux, gdzie bohaterowie sami ją sobie wy- 
bierają i gdzie jest ona kulminacyjnym ak- 
tem życia. Interesuje mnie śmierć jako nicu- 
chronny koniec. Pochylam się ze szczególną 
uwagą nad utworami, gdzie jest już bardzo 
mało czasu. A wtedy lubię niezgodę bohate- 
ra i lapczywe chwytanie ostatnich haustów 
życia, 

Wzrusza mnie stary Jolyon ż „Sagi rodu 
Forsyte'ów" Galsworthy'ego, zapatrzony w 
rozkwitujące piękno Ireny. Lubię w „Fau- 
ście” Goethego ten motyw, kiedy starzec 2 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


cenę własnej duszy kupuje sobie młodość. 
Władza nad światem przekracza moje doś- 
wiadczenie uczuciowe. Ale kiedy stary Faust 
słyszy za oknami rozbawioną ulicę i pragnie 
zatrzymać uciekający czas — aż go cofa, już 
skazany na wieczne potępienie, przecież jed- 
nak mający iluzję jeszcze raz powrócić do 
żywych — czuję go, jak siebie pewnie kie- 
dyś będę czuł. Z tego samego powodu wolę 
w „Tam, gdzie rosną poziomki” niezrealizo- 
wany powrót profesora Borga w krainę mło- 
dości, jego puste ręce, niż filozofię moralną 
filmu. 
"W „Dni są policzone” pod tym względem 
jest także coś faustowskiego. Ale bliższego 
mi, bo pozbawionego elementów świata nad- 
.przyrodzonego, wizji, snów. Chciałbym do- 
dać: metaforyki. Niestety, ona tam jest. Jest 
niestety także stylizacja i zdobnictwo. 
Pod tym względem wolę „Umberta D”. 
Chociaż przyznaję rację krytyce, że film 
Petriego jest prostszy w założeniach, mniej 
z „tezą”, nawet kumera Petriego trzyma się 


na wysokości oczu bohatera. Gdybyż jeszcze 
Petri mial skromność narracji De Siki 

Zastanawiam się, dlaczego tak się dzieje 
—a dzieje się coraz częściej w sztuce współ- 
czesnej — że autor, trafiwszy na płodny, 
skłonny do samodzielnego rozrostu temat, 
zaczyna go na gwałt kreować. Moda? Lęk 
przed anonimowością obrazu? A że temat 
kreować się nie da, bo już sam z siebie się 
buduje, autor zdobi «go po bokach, osacza 
figurami retorycznymi, dusi od środka tak, 
iz ten ledwo dyszy. 

Pięćdziesięcioletni hydraulik, Cesare, jest 
świadkiem nagłej śmierci mężczyzny w jego 
wieku. Rzuca pracę. Powiada sobie, że jego 
dni są również policzone. Pragnie wypełnić 
je przegapionym dotychczas życiem. 

Ale film zamiast dać swobodę temu czło- 
wiekowi, gdyż Cesare jest od początku au- 
tentyczny, więc zamiast mu zaufać i najwy- 
żej śledzić spokojnie co będzie robił, zaczyna 
się za nim uganiać i stroić miny, jak owe 
błazny u Kajki, pomocnicy geometry K. w 
„Zamku”. Cesare szwenda się, bezrobotny i 
szczęśliwy. po uśpionym Rzymie. A film za- 
raz wprowadza białe pasy na jezdni, niby 
żebra śmierci.” Colosseum. Nastaje dzień, Ce- 
sarego otacza oczywiście cmentarz. 


Po ca ta dziewczyna puszczająca się, niby 
równoległość bohatera? Po co ta cała afera 
z łamaniem ręki, który to zabieg ma Cesaro- 
wi przynieść majątek? Po co tyle poskudz- 
twa w tym filmie, które samo w sobie może 
paskudztwem nie jest, ale robi szum? 

Wybieram parę zaledwie scen. Wędrówki 
Cesarego, jego cudowną wolność w środku 
zapędzonego miasta. Ale bez ornamentyki. Je- 
go spotkanie z dawną miłością, nie miłością, 
wspomnieniem, i to co z tego wyszło, a właś- 
ciwie co z tego nie wyszło. Odwiedziny ro- 
dzinnej wsi, pustej, bo to jest dopiero cmen- 
tarz. Może jeszcze odwiedziny w muzeum, 
w którym Cesare nic nie widzi, 

Pisałem ostatnio o manierystach. Petriego 
też miałem na myśli. Zastanawiam się czu 
współczesna sztuka rzeczywiście daje odbior- 
cy taką szansę współtworzenia dzieła, jak 
się zwykło mówić. Bo zaraz obudziło to no- 
we apetyty artystów: chcesz współtworzyć, 
pomogę ci. 

Dajcie mi jedno duże przeżycie, później 
zmykajcie i zostawcie mnie samego. 


J.M.L. Peters — „EDUKA- 
CJA FILMOWA”. Wydawnic- 
twa Artystyczne i Filmowe, 
Warszawa — 1965, str. 156. 


Polski przekład pracy holen- 
derskiego psychologa i działacza 
oświatowego. Autor zaczyna swój 
wywód od określenia zadań edu- 
kacji lowej, która — jego zd: 
niem — winna zaznajomić milo- 
dzież z językiem filmu, nauczyć 
ją patrzenia na film jako na dzie- 
ło sztuki oraz przygotować do 
krytycznego odbioru filmów. Au- 
tor akcentuje szczególnie to osta- 
tnie zadanie; chi 
młodzież patrzy! 
filmowe z pewnym dystansem, 
oceniała je pod względem moral- 
nym, społecznym itp. 


A EDUKACJA 
FILMOWA 


okr: 


strzeżeń 


Erik Barnouw i S. Krishna- 
„INDIAN FILM" 
(Film hinduski). Columbia U- 


swamy — 


Kolejne rozdziały ksiązki stano- 
wią rozwinięcie owych trzech „za- 
dań", Autor stara się zdefiniować, 
co to jest język filmu, próbuje 

6 cechy _sztuń 
wreszcie wylicza typowe, banalne 
konwencje fabularne i" psycholo- 
ne, które mogą skłonić widza 
do krytycznego odbioru dzieła (il- 
mowego. Końcowe rozdziały za- 
wierają praktyczne 
jak realizować sformulowane po- 
vrzednio zadania. 

Książka przeznaczona w pierw- 


jajdą tu wiele pouczającego 
jalu. Należałoby 
przestrzec ich prze 

ym przyjęciem rozdziału II 


już dziś przyjmować bez za- 


gotowana została bardzo staran- 
nie, z dużą znajomością tematu, 
Mówiąc paradoksalnie — jest to 
istoria filmu hinduskiego, po- 
jęcająca niewiele uwagi samym 
filmom. Tak np. autorzy dokła- 
dnie omawiają działalność pioni 
ra hinduskiej kinematografii, Da- 
Ike, przytaczając in- 

'go pierwszych kon- 
o werbowaniu 
pierwszych w filmowych, 
© metodach realizacji i dystrybu- 
cji. Natomiast charakterystykę je- 
któ- go filmów znajdujemy w jednym 
krótkim akapi utorzy ograni. 


filmowej, 


wskazówki, 


jednak 
zbyt dosłow- 


czają się właściwie do stwierdze- 
nia, że Phalke byl hinduski: 
[i i 


jawiają filmy lat trzydziestych, 
terdziestych oraz współcze 
Czytelnik, który nie ogląda 
mów hinduskich, będzie miał o 
nich nadal raczej mgliste pojęcie. 
Dowie się natomiast wiele o wać 
runkach powstawania i dystrybu- 
cji tych filmów. Autorzy są tutaj 
niezwykie suMieńni: opisują do- 
kładnie kariery najbardziej zna- 
nych producentów, powołują się 
na dane statystyczne, dokumenty, 
dzi wybitnych  osobisto! 
ści itp. Szczególną uwagę zwra- 


Z 


niversity Press, New York % 
London — 1963, str. 301. 


Spośród dwu autorów książki, 
pierwszy jest Amerykaninem, pro- 
fesorem Columbia University; 
drugi — Mindusem, absolwenteni 
fegoż uniwersytetu i pracowni. 
kiem ninduskiego przemysłu fi 
mowego. Daje to pewne wyobra. 
żenie o charakterze książki 

mio że przeznaczona raczej dla 
<zytelnika nic-kinduskiego, przy- 


cają na dwie najważniejsze — jak 
się zdaje — bolączki, trapiące film 

induski od udziesięciu lat. 
Pierwsza wiąże się z podziałem 
indii na rejony, których mieszkań- 
cy mówią zupelnie różnymi języ- 
kami: w efekcie film z dialogiem 
np. bengalskim może liczyć jedy- 
nie na bardzo ograniczoną liczbę 
odbiorców. Druga bolączka — to 
brak zrozumi należytej opie- 
ki ze strony państwa. 


wski 


„WIZYTA STAKSZEJ PA. (NRF— 
Francja — Włochy), reż. Bernhard 
Wieki: 

Składanka kapitałów i nazwisk. Rozbież- 
ność intencji i spłaszczenie muśli Diirren- 


matta 
e 


„DNI SĄ POLICZONE” (Włochy). 
Reżyserował Elio Petri: 


Świat subtelnych i trudno uchwytnych 
fdoznan prostych lud: 


„W KRAJU KOMANCZÓW” — we- 
stern Michaela Curtiza: 


Minął czas, gdy gatunek ten reprezento- 
wały na naszych ekranach niemal wyłącznie 
pozycje iwybitne. 


„TESTAMENT UCZONE 
reż. Georgij Natanson: 


(ZSRR), 


Portret współczesnego naukowca slworzo- 
ny przez Nikołaja Czerkasowa. 


„URAJCIE C 
reż. Michel Boisrond: 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


ARY" (Francja). 


W dztedzinie piosenki młodzieżowej Fran- 
cuzi pozostają daleka w tyle za swotmi ko- 
legami zza Kanalu Lu Manche. 


KOCHAĆ" (Szwecja), reż. Jórn Don- 


net 


Studium miłości dojrzałej, zmysłowej. Bez 
metafizyki Bergmana 


SAM POŚRÓD MIASTA" — nowy 
film reż. Ilaliny Bielińskiej: 


Jeszcze jeden dramat pokolenia Kolum- 
bów — tym razem bez nowych szczegółów. 


„AMERYKA, AMERYKA" (USA) — 
epicka opowieść Elii Kazana: 


Pomimo przerostów naturalizmu, jest to 
wielkt film: liryczny, pełen tąsknoty za 
lamtą, pełną złudzeń + upadków. drogą do 
Ameryki 


„SZATAN* (WŁ 
na Luigi Polidor: 
Włoski komiwojć odbywa podróż służ- 
bową do Szwecji i niejako w naszym 2 
stępstwie ponost paciex: 


y) — komedia fa- 


porażki 


„GDZIE TWOJE MIEJSCE" (Czecho- 
słowacja) — trzy nowele o młodzieży. 
Reżyserowali Vaclav Gajer, Zbynek 
Brynych i Vaclav Krska: 


Wizytówka posłana praskiej „nowej fali" 


przez jej byłych nauczycieli. 


ZŁOTO 
ALASKI 


(North to Alaska) 


Scenariusz: John Lee 
„ Martin Raekin i 


Reżyseri 
haway 
zdjęc 
roy 
Muzyka: Lionel New- 
man 


Wykonawcy: Sam Me 
Cord Johu Wayne, 
George Pratt — Stewart 


ranger, Michelle — Ca- 
ucine, Billy - Fahian, 
ankie Canon — Ernie 


Kovacs, Bogęś | Mic- Barwna. szerokockranowa komedia przygodowa. 
Key Shaughnessy, Lars Romantyczna i pelna humoru historia trzech po- 
Karl Swenson, Lena, | Romanty I U 
jego żona — Kathleen  szukiwaczy złota i piekacj dziewczyny. Miejsce 
Freeman, komisarz akcji: Maska, rok. Ju 

Joe Sawyer, Jennie, ex- 
narzeczona ' George! 


Lilyan Chauvin. 

Produkcja: Henry Hat- 
haway, 20-th Century 
Fox (USA) — 1960. 


krótkometrażowego. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku 


ŚWIAT HENRY ORIBNTA 


- (The World of Henry Orient) 


JEGO DZIEWCZYNA 


li Bube) 


(La ragazza 


Scenariusz (według po Dodatek „Ladies and Gentlemen", 
LĄ Cassoli) cenariusz, opracowanie plastyczne 
Reżyser! Cótni i realizacja: Witold Giersz. Zdjęcia: 


ci 


J. Tkaczyk. Muzyka; Waldemar 
zanecki. Produkcja: Studia Minia- 
tur Filmowych w Warszawie — 1964. 
Barwna groteska animowana. 


Zdjęcia: Gianni Di Ve- 
nanzo 
Muzyka: Carlo Rustichel 
ń 
Wykonawcy: Mara 
Claudia Cardinale, Bube 
George Chakiris, Stefano 
Marc_ Michel, ojciec Ma 
ry Emilio Esposito. 
Reżyseria polskiej wersji 
językowej: S. Nowieki 
Produkcja: Lux - 
Vides i Lux C.C. 


chy -- Francja) - 

* 
Opowieść o miłości i 
wierności _ autentycznych 


i popularnych we 
szechi bohaterów: party. 
zancie Bube i_ jego 
rzeczonej. Akcja rozgrywa 
się pod koniec wojny. 
kiedy Włochy znajdowały 
się w stanie nędzy i chao- 
su. Podobnie jak w wy- 
świetlanym u nas przed 
paroma laty filmie 
„Wszyscy do domu”, rów- 
nież i tutaj Comencini 
opowiadając o dramatycz- 
nych sytuacjach — nic 
rezygnuje z uśmiechu czy 
żartu. 


Scenariusz: Noi nally Johnson 
Reżyseria: Georky Roy_ Hill 
Zdjęcia: Noris Kaufman i Arthur 
orniiż wybiiny | — 6 dobry — 4 słaby 
ln b.dobry (— 5 dyskusyjsy — 1 zły 
Wykonawcy: | He der 
sellers, Stella — Paula be | 1 
Boyd — Angela Lanshury, Frank Boyd 3| | s] 
"Tom Bosley, pani C Phyllis Thax- Ś| 3 z 
ter, Boothy —'Bibi Osterwald, Joc Byr. Ę ENCNE 
Peter Duchin, n Fiedler. TYTUL /FILMU Śl l5lS|8 
Emma W. pozosta” z | ŚlEl Z 
tych rolach rj Valerie a | Joj5, Ś 
li ] | 
Produkcja uni s| sis 
tea Artists (U „AEDPRZRZEH LU 
Dodatek: „Sert Realizacja Sy Hug pe m 4 policzon 3 
stu Tadeusza Kijonki): Wacław Wajser. Oprace «ny, kawalerski świstek trzecie: ego taj K 
wanie plastyczne: Wo h Krakowski. Zdjęcia Wp koCRY kawa Aki AwISCEK l rzęcio> 
Zdzisław. Poznański. Muzyka: Waldemar Kaza- jA AWA EWĄ 
Filmów Rysunkowyc! WADE AARÓJOOZAE PAD PEDAŁ PEREIĘCA Ameryka. Ameryka | 5 
RAN EDACEC tu i fantastycznych pomysłów. Komizm, 
—| dużo uroku, barwa i szeroki ekran 
Dni grozy i śmiechu 
> r  G 
NA POKŁADZIE STANĄŁ KAPITAN | bom masiawi cisa 
(Kapitan Nul) p „gP Zmierzch 4 > lęg 
czarownikó! y ls j 
mariusz (na motywach opow  Egona B arowników PAT AOJ ssekiaz 
;E onid 1 || |-- 
y *onid twoje miejsce 4; | j 
zdjęcia: Miks Z. kJ iężgi |4]4 
Muzyka: indui_ Kalnin i | 
Wykonawcy; Valdis_ Nul 'duard_ Pavuls, R RK 
sabina — Asma Kantane, Johan — 4 4 
nt — r Cilinskis, Bause | I | 
Dimiters, Ajnis — | Fa 
Rudolf Krejci Szkatu Mi sózeh |3|3) |4 |a| |3 
ndberg, inni rybacy ń | JJ | 
„J. Cakśte, A. Kałpak, G. Placen, E. eż | | 
i. Somiier Szalone wakacje 33/3 4 |3| 
Reżyseria polskićj wersji językowej: R. Dro- | |] | | 
yński zdj | 
; R $ż-cis Dodatek: „Guzik”, Scenariusz: Emil | KIT | 
PUUKCEY W ROWY RE CZERNA i Jerominek. _ Realizac Jesienny d: 3| i 4| | 2 
żę a Badzian. Animacja 5 2 żóje 3) 
Młody, odważny i energiczny kapitan prze zdeka: |-| 
kształca przypadkową zbieraninę pijaków i | Myzyka: sejży Ma Zakroda 3 | JE 
awanturników w solidarną i zgraną załogę nie cja> Studio Min iaLUEYKiIMA YCD A WEEZ | || 
wielkiego rybnekieo trawiera. Odtwóren klów wie -- 1864. Oryginalny pomysł: „„ak- 
nej roli otrzyma ć jestiwalu są tu wielobarwne guziki i igły Syn kapitana o | IE) 
Filmów Republik Białorusi i Slnttkanii? Blood 3j2 | 2|2j2] 
Mołdawii nagrodę za najlepszą kt U 
UM W SKŁADZA isław Janicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 


iw Michałek (redaktor 
Zbigniew Pitera, Ewa 


Karpowski (z-ra redaktora naczelnegcj, Holes 
naczelnyj, Jerzy Peliz (sekretarz redakcji), 
Toeplitz (reduktor graficzny). REDAKCJA: ul. Krakowskie 
Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 263585. Centrala — 
266251 | 267251, Sekrelurz reda — w. 172, dział krajowy — w. 390, 
dział zagraniczny — w. 172, dział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, M. Go- 
rzuch, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Wy- 
twórnia Filmów Fabularnych im. Gorkiego (ZSRR), Jadran Film (Jugo- 
sławia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Metro-Goldwyn-Mayer, 
Uajversal Pictures Corporation (USA), a, Lux Vides, N. Sańsone 
iWłochę), archiwuńi. 


£ 
FILM pośrednictwem PKO Warszawa. konto Nr 1-6-100024. 


TYGODNIK 


ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
1el. 260209. Cena p 4: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 31—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
| roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnicty Za- 
nicznych 


numeraty za gra 


w Warszawie, ul. Wronia 23, za 


zemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch, 
Warszawa ul. Nowomiejska nr 15/17, konto PKO 
Nr 1l-a-700041 VII O/M Warszawa, 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa. Marszalkowska 25. Nakład 150000. Nu. 
mer oddano do druku 17.1, 1966 r. Zam. 1855. M: 


ŁOTA KACZKA doczekała 
się jubileuszu. Oto po raz 
dziesiąty z kolei zapraszamy 
naszych Czytelników do 
wzięcia udziału w dorocznym plebi- 
Scycie, w wyniku którego zostana 
wybrane najlepsze filmy wyświetla- 


ne na polskich ekranach w roku u 
biegłym. Wybieramy trzy film, pol- 
ski pełnometrażowy, zagraniczny peł- 
nometrażowy ©raz polski krótkome- 
trażowy. Filmy, które otrzymają naj- 
większą ilość głosów, będą nagrodzo- 
ne ZŁOTYMI KĄACZKAMI. 


ZŁOTA KACZKA, płaskorzeźba w brązie 
według projektu prof. Jerzego Jarnuszkiewi- 
cza, została ufundowana przez redakcję FIL- 
MU przed dziesięciu laty. Dotychczas otrzy- 
mały ją następujące filmy: za rok 1956 — 
„Sprawa pilota Maresza” Leonarda Buczkow- 
skiego i „Ostatni most” Helmuta Kautnera; 
za rok 1957 — „Kanał” Andrzeja Wajdy i „La 
Strada” Federico Felliniego; za rok 1958 — 
„Popiół i diament" Andrzeja Wajdy i „Lecą 
żurawie" Michaiła Kałatozowa; za rok 1959 
— „Pociąg” Jerzego Kawalerowicza i „Łos 
człowieka” Siergieja Bondarczuka; ża rok 
1960 — „Krzyżacy” Aleksandra Forda i „Bal- 
lada o żołnierzu” Grigorija Czuchraja; za rok 
1961 — „Matka Joanna od Aniołów” Jerzego 
Kawalerowicza i „Wojna i pokój” Kinga Vido- 
ra oraz (po raz pierwszy w tej kategorii) pol- 
ski film krótkometrażowy „Pocztówki z Za- 
kopanego" Jerzego Hoffmana i Edwarda Skó- 
rzewskiego; za rok 1962 — „Nóż w wodzie” 
Romana Polańskiego, „Rio Bravo” Howarda 
Hawksa i „Płyną tratwy” Władysława Ślesic- 
kiego; za rok 1963 — „Jak być kochaną” Woj- 
ciecha J. Hasa, „Viridiana” Luisa Bunuela i 
„Album Fleischera" Janusza Majewskiego; za 
rok 1964 — „Pierwszy dzień wolności” Alek- 
sandra Forda, „Słodkie życie” Federico Felli- 
niego i „Zanim opadną liście” Władysława 
Ślesickiego. 

Jakie filmy otrzymają ZŁOTE KACZKI za 
rok 1965? Zadecydują o 
Niżej zamieszczamy: wykaz wszyst 
skich filmów pełnometrażowych oraz najwar- 
tościowszych naszym zdaniem zagranicznych 
filmów pełnometrażowych i polskich filmów 
krótkometrażowych. Można także głosować 
na filmy, których nie ma w naszym wykazie, 
byle tylko pochodziły z repertuaru roku 196: 

Głosujemy na zwykłych kartkach poczto- 
wych (listy wykluczone!) na nich 
wypisać po jednym (nie więcej) tytule z każ- 
dej kategorii i przesłać kartkę pod adresem 
redakcji FILMU w terminie do dnia 7 lutego 
br. z dopiskiem: PLEBISCYT. Wszyscy gło- 
sujący wezmą udział w losowaniu nagród: 


Należy 


trzech zegarków na rękę i dwudzie- 
stu książek WAiF o tematyce 


wej 


filmo- 


PO RAZ DZIESIĄTY 


FILMY POLSKIE 
pełnometrażowe 


Banda, Barwy walki, Beat: 

niany różaniec, Glos ma. prokurator. 
Gorąca linia, Obok prawdy, Pingwin, 
Popioły, Późne popołudnie, Rękopis 
znaleziony w Saragossie, Rysopis, Sal- 
to, Sam pośrod miasta, Święta wojna, 
Trzy kroki po ziemi, Walkower, Wyż 
spa złoczyńców, Zakochani są między 
nami, Życie raz jeszeże. 


goli, 


bry. 


krótkometrażowe 


Akademia Pana Brzechwy, Antybio- 
tyki, Czerwone i czarne, Dwie kroniki 
ecina, Hałas, Hobby — X. Muza, 
Interpretacje, Kabaret, Kariera, Koty 
i kociaki, Licytacja, Litzmannstadt — 
Matura, Moja ulica, My kobie- © 

* ty, Na progu, Pierwszy, drugi, trzeci, śmierć, 
Plastuga, Plazmotron, Plaża, Poligon 
śmiałych, Polska — zwykły dzień, Po- 
Zegnanie z Ojczyzną, PRL — 64, Przed- 
pokój Melpomeny," Radegast - Rado- 
«oszcz. 1919—1945, Specjoza, Stocznia w 


czyznę. 


murem. 


Gdyni, Strach ma wielkie oczy, Suchy 
dok, Sztandar, Slub 65, Swięte krowy, 
Urodzeni w 1944,, W 

Bieszczadach, Wizja lokalna 
Wtorki, czwartki, soboty, 
trzy” minuty " zaczynam, 
szpiega, Zwierzęta naszych lasów, Żu- 


FILMY 


ANGLIA: Hasło „Odwag: 
tor Morgan prowadzi śledzt! Ka- 

siarz, Mały światek Sammy Leć. The fi 
Beatles, Tom _ Jones, 


BRAZYLIA: Susza. 
BUŁGARIA: Cena odwagi. 
/CHOSŁOWACJA: 
Czarny 
nocy, Lemoniadowy Joe, Oskarżon; 
Piąty jeździec 

krzyk, Starcy na chmielu, Tak bl US 
sko nieba, Trzy życzenia, Za białym 


cuża, 
służącej, 


Denuncjącja, 
iałymstoku, W Gładka” skóra, 
W Mon- 

Za  łość 
Zeznania 
Madrycie, Znowu Max 


HISZPANIA: 


ZAGRANICZNE na miłość. 
JAPONIA: 
Inspek- w Tokio, Pełnia życia. 


„ Próba miłości. 


GOL CJ KUBA: Pedro odchod: 


NRD: Ktos obok ciebie, Zarezerwo- 


wane dla śmierci, 
NRF: Galapago: 
że umrzeć. 
RUMUNTA 
jednej nocy. 


Bokser i 
Diamenty 


Czas 
Piotruś, 
Apokalipsy, 


Pierwszy  chać, 


Ameryka, 


FRANCJA: Ameryka oczyma Fran- 
Dziennik panny 

Judex albo 
zbrodnia ukarana, Miecz i waga, Mi- się, Pta 
dwudziestolatków, 
ludzka, Tysiączne okno, 
Linder. 

Aktorzy, W zamknię- 
tym kręgu, Wiosenna miłość, jesien- 


Kobieta z wydm, 


JUGOSŁAWIA: Człowiek z fotogra- 


Serengeti nie mo- 
miłości, 
j SZWECJA: Bitwa nad Wołgą, Ko- 
Ameryka, 


zdarzyło Baby Jane, Czarne i biale, 
Człowiek, który zapił Liberty Valan- 


ce'a, Dawid i Liza, Hud syn farme- 
ra, Jumbo, Królowa Krystyna, Mał- 
pia kuracja, Olbrzym, Pokochajmy 

, Romans z nieznajomym, 
Szkarlatne godło odwagi, Upadek Ce- 
sarstwa Rzymskiego, Urocza gospo- 
dyni, Zabić drozda. 


WĘGRY: Mrok za dnia, Nowy Gil- 
Ramesz, Skowronek, Tak, Wir. 
'WIETNAM: Ballada o. dziewczynie. 
WŁOCHY: Ape Regina, Człowiek 
mafii, Cztery dni Neapolu, Dzień za 
jadziei, Kapo, Lampart, 
nie przebacza, Narzeczeni, Nie 
zabijaj, Osiem i pół, Ręce nad mia- 
m, Salvatore Giuliano, Szatan, Toż 
Wyspa Artur: 
Biala_ karawan: 
dziad i baba, Cisza, Czapajew, Czło 
wiek, który wątp k 2 prze- 
szłoscią, Jest taki , Kronika 
jednego dnia, Nieprzyjaciel u progu, 
Obca krew. Ojciec Żołnierza, " Opo- 
wieść znad Donu, Strzał we mgle, 
Testament uczonego, Trzy plus dwa. 


Piramida 
Umrzeć w 


Mord 


do Sierry. 


Miłość 


Co się 


